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Halo, Pogotowie? 
Tak. Co się stało? 
Zona rodzi, jut, już! 

E, na pewno już, jut? Panie, 
spokojnie, pierwsze dziecko? Co? 

· Trzecie? No to może być szybko. -Ale i tak nie ma karetki. 
Ani jednej? 
No, nie ma. Zaraz, zaraz... Wie 

gan, nieda\\rno pojechała sanitarka 
do Bidy. Wyjdi pan na krzyżówkę, 
złap ją pan, jak będzie wracała. 
Jedyne wyjście. 

- Dobra, spróbuję! Kasiu, możesz 
iść? - pyta zgiętą wpół kobietę, już 
sięgającą po wypchaną siatkę. 

~1 uszę - odpowiada. 
Do skrzyżowania mężczyzna pra-

WANDA ERBETOWSKA 

wie b~egnie. Kobieta człapie za nim. 
Starają się zatrzymać jakikolwiek 
samochód, ale kto stanie o pierw­
szej w nocy, w ciemnicę 1 deszcz? 
Naraz widać światełka karetki po­
gotowia. 

Nie, pan nie pojedzie, nie ma 
potrzeby i nie wolno oświadcza 
lekarz, zatrzaskując drzwi. Karetka 
rusza i zostawia zrozpaczonego męż­
czyznę na jezdnL 

W karetce zaduch; na noszach leży 
sanitariusz w brudnym fartuchu i 
śinierdzących skarpetkach. 

I gdzie ja mam cię zawie1.ć, 
kobieto? - pyta zły i zmęczony le­
karz, r< zparty na przednim siedze­
niu. 

Mam skierowanie, pros~ 
podaje małą karteczkę. 

o. podpisane przez profesora! 
- dziwi si~ doktor. 

Kierowca patrzy w lusterko 
ciekawy, co to za protegowana dy­
rektora szpitala. Widzl twarz ściś­
niętą napięciem l dwie strugi łez. 
„Dlaczego ona nie jęczy? Cholera, 
może coś nie tak?" Włącza „kukuł­
kę" i dodaje gazu. 

W izbie przy jęć. nawykli do ta­
kich akcji, sprawnie i szybko biotą 
rodzącą „w obroty". Stereotypo;ve 
oytania, golenie i naraz.„ 

Rany boskie. siostro 
czy salowa szybko, bo 

krzy­
wody o-

deszły i dziecko w łazience przyJ­
due odbierać! 

Dobra, dobra, dawaj ją na 
wózek i na salęt A czemu to pani 
raptem taka spokojna? - pyta pie­
lęgniarka położnicę. 

Ust.ąpiły bóle słyszy cichą 
odpowiedź. 

Jak to, nie? 
Ano, nic. 
Pani doktor zaraz przyjdzie -

obiecuje. 
Za chwilę przychodzi młoda le­

karka i bada pacjentką. 
- Siostro - poleca - proszę pod­

łączyć krop16wk~ z eksytycyną. 
Będziemy wywoływać. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: „Bez apelacji" - reportaż - ZW7~ 
cięzca w pierwszym Turnieju Reporterów im. Melchiora Wań­
kowicza ph. „Portrety współczesne" 'Y młodzi nad „swoją" usta­
wą 'Y słodki sezon mch-7 'Y wiejs~ , terrorysta • 'Y huzia. ~ 
klienta T koncert japońskich chopimstow w Łomzy .Y- ksl~­
kowe królestwo Marii Ferenc. 

ZJEDNOCZONE STRONNICl'WO 
LUDOWE w Łomży salnaup.rowale 
kolejny rok kszlałcenia lcleowo-pe­
lil7cmego. Grupa usłuźon7da cbia· 
łacsy udekorowana sos&ała ec11na­
aeniami pańs&wowymi i regional­
nymi, m.ln. krzyże Kawalenkie Or­
deru Odrodzenia Polski ołrsYmall: 
Jadwiga Kryńska, Nałalia J4aJ l 
Franciszek Konopko. 
OBRADOWAŁO PREZYDIUM WK 

SD w Łomiy. Zapoznało alę s fun­
kcjonowaniem Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych w Zambrowie oraz do­
konało oceny kampanii wyborczej 
do Sejmu PRL. Prezydium ałwier­
dziło, że "wybory były ważnym eła­
pem historycznym w procesie sła­
bilizacji życia w kraju. Nadszedł 
czas realizacji zadeklarowanych ce­
lów, a także wniosków wysuniętych 
na obywatelskich zebraniach kon­
sultacyjnych". 
DZIESIĄTIU TYSIĘCY ludzi od­

dało hold zmarłym. Pamiętano nie 
tylko o swoich najblizszych, lecz 
także o miejscach uświęconych 
krwią w czasie ostatniej wojny. 
MIĘDZYNARODOWY POCIĄG 

pośpieszny relacji Leningrad-Ber­
lin wykoleił się w okolicy Czyżewa. 
Przyczyną wypadku .pyło pęknięcie 
kola w jednym z wagonów. Mimo 
prędkości 100 km/godz. nikt z pa­
sażerów nie doznał obrażeń. 

PONAD 130 TYSIĘCY ton bura­
ków cukrowych dostarczyli rolnicy 
J:,omżyńskiego. Do żebrania pozo­
stały jeszcze buraki z około 10 proc. 
areału. 

ZALEDWIE 42 proc. planowanej 
ilości mieszkań spółdzielczych odda­
no do użytku w trzech minionych 
kwa~tałach. Dalszy, skandaliczny 
już „poślizg". grozi budowie żłobka 
w Łomży. W terminie otrzymają 
mieszkania jedynie oczekujący na 
lokale komunalne w nowym bu­
dynku; zostanie on oddany na prze­
łomie listopada i grudnia. 

36 LAT PRACY i ani dnia na 
zwolenieniu - oto najkrótszy bilans 
zawodowej solidności Stanisława 
Predela, doręczyciela Urzędu Pocz­
towego w Zambrowie. Z okazji 
przejścia na emeryturę życzymy 
długich, pogodnych lat w pełni za­
służonego odpoczynku. 
,,BIAŁĄ NIEDZIELĘ" zorganizo­

wali w Bogutach Piankach pracow­
nicy Wydziału Zdrowia Wojewódz­
kiego Urzędu Spraw Wewnętrznych 
w Łomży. Czwórka lekarzy (inter­
nista, pediatra, chirurg, stomatolog) 
i trzy pielęgniarki udzielili 203 po­
rady medyczne. Najwięcej pacjen­
tów zgłaszało się do internisty i pe­
diatry. Służba zdrowia WUSW po­
święciła mieszkańcom Bogut i oko­
licy już drugą niedzielę. 

EMERYTOM, RENCISTOM i ich 
rodzinom przysługuje, w myśl no­
WYCh przepisów_ prawo do: bezpłat­
nych świadczeń zapobiegawczo-lecz­
niczych i , rehabilitacyjnych oraz z 
zakresu pomocy położniczej, udzie­
lanych przez społeczne zakłady służ­
by zdrowia; bezpłatnego zaopatrze­
nia w leki i środki opatrunkowe; 
zaopatrzenia w protezy i środki 
pomocnicze na zasadach ogólnych; 
zwrot kosztów przejazdów do zakła­
d u leczniczego i z powrotem na za­
sadach przewidzianych dla pracow­
ników; pobytu w domu pomocy 1po-
łecznej. ,· 

15 PROC. PLANOWANEJ ilości 
węgla 9trzymała w minionych trzech 
kwartałach Łomża. W październiku 
tempo dostaw wyraźnie spadło; ł7-
godniowo przychodzą zaledwie dwa 
transporty składające aię s dw6eh, 
trzech wagonów. 

cle apnedawae P• słareJ cenie; sa­
lecenie Die ma Jednak charakłena 
oblipłor7Jneco. W aumie wsrosł 
cen poza cukierkami Die powinien 
b76 sbył duiy. Np. produkowane 
prses PSS ,.Społem" w Łomi7 chał­
ki l eraniacla sdroieM • IO sro1ą. 
a dasła przeciętnie do I pree. 

O JEDENASCIE ZAKŁADÓW 
nemleślnicZ)'ch wzbogaci lię nieba­
wem Łomża - tyle właśnie dsia­
łek przyznało miasło sektorowi P1'7· 
watnemu w 1985 roku. Z powoda 
nieuregulowanej kwestii własności 
placów pustynie\ usł.ugową pozosła­
ną nadal nowe osiedla; rzemieśl­
nicy nie chcą Inwestować na dzier­
żawach, spółdzielnie mieszkaniowe 
nie chcą się zgodzić na przekazanie 
im działek na własność. 
PIERWSZĄ ISAURĘ odnotował 

Urząd Stanu Cywilnego w Łomiy. 
Dziewczynka otrzymała również (na 
szczęście) drugie imię, Alicja. Wcze­
śniej pojawiły się cztery Malwiny 
i jeden Tobiasz. 

REGLAMENTACJA WIĘKSZOSCI 
artykułów spożywczych powodowała 
wzrost biurokratycznej mitręgi. Do 
takiego wniosku dojść można po 
porównaniu ilości sprzedanych ło-· 
warów „na kartki" i po ich m.ie­
sieniu. Np. w Łomżyńskiem ludność 
kupiła w styczniu 250 łon mąki, w 
lutym 291, natomiast po odejściu od 
reglamentacji przeciętnie nabYWa 
214 ton. Podobnie rzecz ma się s 
masłem: czerwiec 1984 - 101 ton. 
czerwiec 1985 (czyli na wolnym 17n­
ku) -r 87 ton. W skali roku pr-ze­
ciętne miesięczne spożycie kształtu­
je się na poziomie nadziałów kart­
kowych. Ciekawostką ekonomiczną 
jest natomiast pamiętny brak tłu­
szczów zwierzęcych, zwłaszcza smal­
cu w okresie jego reglamentacji 1 
gwałtowny spadek jego spożycia po 
pojawieniu się go w wolnej sprze­
daży. 

ZMARŁA Tola Mankiewiczówna. 
słynna aktorka lat międzywojen­
nych, urodzona w Bronowie. 

PROBLEM NARKOMA~111 zao­
wocował kolejnym aktem prawnym. 
W myśl rzporządzenia Rady Mini­
strów z 10 września 1985 roku mak 
i konopie uprawiać mogą jedynie 
plantatorzy posiadający umowy 
kontraktacyjne lub zezwolenie władz 
administracyjnych; w innym przy­
padku plantacje będą niszczone. 
Słoma makowa będzie komisyjnie 
palona; w przypadku przeznaczenia 
jej na cele przemysłowe podlegać 
będzie przejęciu na rzecz Skarbu 
Państwa bez odszkodowania. 

SPIS LUDNOSCI w indywidual­
nych gospodarstwach rolnych prze­
prowadzony zostanie w czerwcu 
przyszłego roku łącznie z tradycyj­
nym spisem rolnym. Obejmie takie 
kwestie jak: wiek, płeć, poziom wy­
kształcenia, źródło utrzymania, o­
gólna powierzchnia gospodarstwa, 
wartość sprzedanych produktów je­
dnostkom uspołecznionym, stopień 
utechnicznienia it.p. 

KONKURSY e „Walka Młodych", 
MA W, ZG ZSMP oraz Ministerstwo 
Kultury i Sztuki ogłaszają konkurs 
na reportaż pn. ,.Krajobrazy 1 pro­
file". Nagrody: I - 40 OOO złotych, 
dwie Il po 25 OOO, łrzy . Ili po 15 OOO 
oraz pięć wyróżnień po 3000. Orga­
nizatorzy liczą na bogate zdokumen­
towanie losów ludzi, zwłaszcza mło­
dych, których wybór, praca i pasja 
wzbogaca lokalne środowisko, a tak­
le przysparza bogacłwa krajowL 
Prace, opatrzone godłem, w 3 egzem­
plarzach należy nadsyłać pod adre­
sem: 00-920 Warszawa, ul Smolna 40 
(z dopiskiem: „Imiona Polski") do 10 
p-udnia. e ZW ZSMP w Białym­
stoku wespół s WDK 1 BSW ,.Pra-

a-JUl•ika-Buch" erpnlsuJ~ kon- . 
kan na pamiętnik rodziny wiejskiej 
p.._ ,.Mikrokosmos". Ci aaml orcani­
atorą ogłosili konkurs literacki 
mlodyeh. Szczegółowe informacje: 
ZW ZSMP w Biał;ymsłoku. łeL 
zza-a. 
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W 68 ROCZNICĘ 
WIELKIEJ REWOLUCJI 

na miarę naszeJ pracy 
Każda rocmica Wielkiej Soc· . 

listycznej Rewolucji PaździenJ~­
PONAD TRZY TYSIĄCE osób wej wywołuje moc skojarzeń, °' 

swiedsiło ercanizowaną prze• Woje- niesień, refleksji. Dla oddania ~7 
w6dzq SłacJę Sanitarno-Epidemio- wielkości i maczenia dla światel 
lodem~ w Łomiy w75ław42 P'Z7- w tym również dla Polski. ia~ 
b6w. na k&6reJ malazło się 10 ca- słowo nie jest za wielkie. Znan 
łank6w srzyb6w jadalnych, aleja- pisarz amerykański, John Ree 1 
dalnycla l łruJących. Obsługujący ol&eślił ją sformułowaniem: „10 tł„~ 
W7Sławę: Iwona W7n7ńska, Bar- które wstrząsnęły światem". Te~ 
bara Byblcka I Józef Swi~łkowsld powiedzielibyśmy inaczej. <r:i 
uczyli nie tylko rozpoznawania wstrząs · wprowadzający socjauzr! 
C1'S7b6W, lecz takie sposob6w lch na arenę świata zapoczątkował re 
sbieraDiL akcję łańcuchową, objawiającą si' 

PROKURATOR REJONOWY w ~zwalaniem. kolejnych ~ajów : 
W7sokiem Mazowieckiem posłano- ucisku kolonialnego, potęzniejącYln 
wieniem • dnia 10 października pragnieniem sprawiedliwego podzia-
1985 r. łymczasowo aresztował Zdzi- ł~ dóbr, narzucaniem światu socja, 
sława Stanisława Białego sa ło, że listycznego wzorca sprawiedliw<>śct 
w dniu 7 października 1985 r. w ~edług_ ~tórego ludzie są równ~' 
Wysokiem Mazowieckiem, woJ. łom- mezalezme od klasy, rasy, wier7.eń. 
iyńskie, będąc odpowiedzialnym za Zwycięstwg Rewolucji i zaistnienie 
ochronę i nadzór nad mieniem spo- systemu socjalistycznego narzuciło 
łecznym w związku s załrudnleniem też kapitalizmowi inne traktowarue 
w Sp6łdzielni Transporlu Wiejskie- robotników. W obawie przed następ.. 
co w Wysokiem Mazowieckiem w ną iskrą, która może ogarnąć ko. 
charakterze kierowcy-konwojenta I:jne . społeczności, ~apitalizm stara 
sagarnął na szkodę teJ spółdzielni się ZJednywać flOb1e ludzi pracy 
powierzone jej Jako przewoźnikowi idzie na ustępstwa, niegdyś niewy~ 
mienie w postaci 17 300 kt węgla obrażalne. 
„groszek Ir' wartości 58 820 zł, tj. I:' Nasz polski wymiar Rewolucji 
za przest~pstwo z arł. 10 ustawy s Październikowej to nie tylko pro. 
dnia 10 maja 1985 r. • szczególnej klamacja narodów do samostano. 
odpowiedzialności karnej (Dz. u. Nr wienia, opowiedzenie się za niepod. 
U poz. 101). Przestępstwo zagrożone ległością Polski, lecz także drugie 
karą pozbawienia wolności na czas • wyzwolenie i drugie odzyskanie nie­
nle krótszy od lał 3. podległości i łącząca nas ze Związ. 

kiem Radzieckim wspólnota ustro­
jo~a. 
Można, patrząc na 41 lat realnego 

socjalizmu w Polsce, stosować róż. 

MIASTKOWO. Srednia nauczyciel- n~ miary: można - szc~eg?ln~e gdy 
ska pensja 'Y gminie wynosi 12 674 sic: jest bardzo mł~dyn: i mec1e~-
złotycb. Na1wyższe wynagrodi.en.ie · ~ wym - ~zukać ~ziedz.m, w. który~h 
- 18 OOO złotych - pobiera peda- nasz. ~aJ odstaJ: od .naJbard1J~j 
gog· 1 %5-letnim stażem; najniższa rozwiruęt~ch . kra36w świata. T~~ 
płaca, stażystki sięga 10 OOO złotych. porównan:a ~ zabawą. bez pam1ęc1, 

. ' . . . • ułudą dziecięcą karmioną przeko-
Wyksz~ałcerue nauczycie~i w ~e. naniem że w życiu społeczeństw 
12 posiada wykształcenie wy~ze i . ' . . a 
tytuł magistra, 8 - wyżs7.e studia da ~1f! w cią~u P~łwie~za bezape. 
zawodowe, 23 _ średnie pedagogi::z- lac!J!lle. odrobić w1elow1~kowe . za. 
ne, 13 osób ukończyło Studium Na- pózmema. Ale ~aw~t c1, zezuJąc~ 
uczycielsk.ie i 'I - liceum og6lno- na Zachód, lu~zie, Ja!' przychod11 
kształcące, ale tylko jedna ~ nich .c_o do czego, wied~,. ze bez socja­
nie uczy się dalej. Jak radzą sobie listycznych zasad zyci.a sp?łec~ego! 
' teraz, przy braku podręcmików, bez .nasz.e_go wz?r?a spra~1e.dliwo~~ 
kiedy do zajęć trz.eba się przy-go- czuliby . się. mmeJ docemeru, mrue1 
towywać z książek uniwersyteckich? warto.śc~owi. . . . . . 
Przed kilkoma tygodniami pisaliśmy Soc3alizm nie Jest u~0?1J_ną wizją 

· k d ·có b szk' olach utkaną z samych nadz1e1, 3est nau-
o wnios u ro z1 w, a y w k t d · 'dł 
były prowadzone zajęcia dodatkowe. ow~ me 0 ą poznawania prawi. o-
Otóż są one prowadzone, ale tylko wości rozwoJll: społeczi:e~o .. I ,,zad­
w soboty, zgodnie z zarządzeniem n~mu rozsądnemu spec3ahśc1e, któ~ 
Kuratorium Oświaty i Wychowania, p~sał 0 perspe~tywach przyszłośei, 
mimo że uczniowie, rodzice i nau- mgdy nawet n~e przyszł~ ~a . myśl 
czyciele chcieliby je odbyWa~ w - byśmy n:iogh. według 1ak1e3ś za· 
ciągu tygodnia. Czy szkoła, znając wczasu ułozoi:eJ recepty. uk~ztałto­
trucine" warunki uczniów, może coś wać od razu i stworzy~ za .. Jednym 
w tym względzie zaradzić? W dwóch zamachem ~ormy„ orgamzacJ~ nowe­
przypadkach pomogła rozmowa: od- go społeczen_stwa . - tak ~~espełna 
ciągnęła ojców alkoholików od na- rok po zwyci~stw1e rewolucJ1 precy-
łogu. W innych należałoby przynaj- zował to Lenm. . . 
mniej wesprzeć dzieci finansowo, To kształtowar:1e form orgaruzac~i 
1 za omogi i stypendia są sym- nowe~o społecze:is~wa trwa do dził 
ee~ P w kazdym socJahstycznym kraju. 
bohczne. zależnie do warunków wewnętrzny~h 

ZBOJNA. Zewsząd rozlega się i zewnętrznych, i towarzyszą mu 
wołanie o węgiel. Ostatnia dostawa różne doznania. Chcielibyśmy, by 
- 118 ton - była sprzedawana ten piękny świat, który nas otacza, 
przez półtora dnia. był na miarę naszych tęsknot i 

e w gminie konkurują z sobą w wyobrażeń. Tymczasem jest on n~ 
branży piekarniczej GS i prywatny miarę naszej pracy i sposobu jeJ 
piekarz. Ten ostatni zdążył zbudll- organizowar~.ia. Warto sobie .. o t.yni 
wać ókazałą willę, natomiast GS pomyśleć me tylko z okazJ1 W1el­
z trudem buduje sklepiki na tere- kiej Rocznicy. 
nie gminy. Teraz trwają „przepy- ST A'.NISŁA W ZAGÓRSKI 
cbanki", w którym miejscu z.loka- _.„„„~=ne= ... --...... -._._.........,..,...,... 
lizować sklep w Dobrymlesie. GOŚCILI W LONŻY 

• Pozytywną opm1~ o swojej 
działalnoścj zyskał Zakład Gosp o-. 
darczy WZSR-u w Kolnie. Stosuje 
ón zasaąę, t.e każdy towar, który 
jest w magazynie, musi dotrzeć -
choćby w niewielkiej ilości - do 
najbardziej oddalonego wiejskiego 
sklepu. 

DOK0:1'1CZENIE NA STR. 11 

Mieczysław Grabek, przewodn1Ctl!C1 
Głównej Komisji Rewizyjnej NK ZSL 
oraz dr .Janusz Szymański z: Filli ~ 
w Białymstoku - wzięli udział w 1nau­
guracjl roku kształcenia ZSL w t.om11· 

zaprosili nas 
50 OOO ŁOMŻYNIANKA ma na 

imię Małgorzata. W księgach Urzę~ 
du Stanu Cywilnego w Łomży uro­
czyście odnotowana została trójka 
dzieci pod kolejnymi numerami -
49 999, 50 OOO, 50 OOL Są to: Izabela 
Kowalczyk (ur. Z4 lipca br.), Małgo­
rzata Bąkowska i Przemysław 
Grądzki (ur. ZS lipca). 

zdanie tygodnia 

RW PRON w Łomży, ltMG PRO!( " 
Grajewie. zw TPPR w Łomży - Dl 
akademię wojewódzką z okazji 68 rocz­
nicy Rewolucji Pafdziernikowej 1 ff 
rocznicy odzyskania niepodległości: Klub 
Publicystów Społeczno-Prawnych - na 
spotkanie z wiceministrem sprawiedli­
wości, dr. Janem Brolem, o problemach 
l perspektywach ustawodawstwa prac,? 
w lwiet1e prawa sądowego; RW PRO"' 
w Łomży - na narade z udzt.aleJll 
przewodniczących rad PRON. oKON 
oraz kierownictw organizacji BPołe<:f' 
nych - uczestników zbiorowych Ruchu: CENY PRZETWOROW ealdernJ„ 

czych zależeć będą. sgodnle s sa­
sadą samodzielności przedsłębłontw. 
od producenła. W naJbliźs~J Pft7• 
1złości może aię marl)'ł, „ społ­
kamy się więe s r6in1Dlł eenaml 
na ten sam WYrób. w saleinokl 
od produkuJąceJ p lab bandl8'-eeJ 
nim firmy. Minister handl• saledl. 
b7 wszelkie zapasy w clełal• I Ila-

- Nawet w rodzinie trzeba mieć układy. 
Marek Sijko :1 Zambrowa· 

myśl z aleslem 
„Naj§m.ielej . wygłaszamy aidze zdania, ho wiemy, jakie wywo­
łuJia . wrażenie." 

Feliks Chwalibóg 

Klub Publicystów Lotniczych l DowódS• 
two Wojsk Lotniczych - na sentlJl•• 
rłuin o roll i zadaniach słutby inłf• 
Dleryjnej we współczesnym lotnict\Vie 
wojskowym; Klub Publicystów ,,Prlf• 
Jaiflt'e - na Spotkanie z wicepremtereJJS 
3anuszem Obodowskim, który przedsta­
wi aktualne problemy wspQłpraey io; 
spodarczej s krajami RWPG; JO~O 
Dzlennłkany Jraukowyeh - na e 
poświęconą radlacyjn~mu utrwalB u 
ływnotleł. 

-



racy. 
~jau„ 
ternik0-
e~ Od„ 
rua lej 
ś~iata, 

I zacfne 
Znan1 
Reed, 

»10 ~ 
Te rai 

· i'en 
>cjaUzni 
Wał re„ 
ącą Si~ 
ajów z 
iejąc11n 
podzia. 
1 soeja. 
iliWości 

I 

~Ówni, 
1V1eri.en, 
stnienie 
a rzuciło 
tow anie 
następ.. 
iąć ko. 
n stara 

pracy, 
niewy. 

!Wolucji 
~o pro. 
i ostano. 
ni epod. 

drugie 
nie nie­
Związ. 
ustro. 

·ealnego 
ać róż­
nie gdy 
cie~­
których 
bardziej 
. Takie 
~amięci, 
przeko­
zeństwa 
beza pe. 
we za. 
:ezujący 
:ychodzi 
~ socja. 
~cznego, 

:Hiw ości 
, mniej 

ą wizją 
st nau· 
awidło-
1 ,,żad· 
~. który 
yszłości, 
ta myśl 
iejś za· 
:ształto­
jednym 
. nowe­
iespełna 
i precy-

anizacj! 
do dziś 

kraju. 
,trz.ny:.!h 
~ mu 
1y, by 

otacza, 
:not i 

on na 
>b jej 

o tym 
i Wiei· 

)RSKl 
.„ ..... ,,,,,,,,.-

i Y 
dni~e1 
.JK ZSL 
'llll U\V 
w lnaU-
Łornł-1· 

--
•JtOI( 'fi 
r - na 
68 rOC/I' 
!j 1 tr 
;cl: JOub 
i - n• 
·awiedU­
blernach 
a prac1 
7 PROJl 
1dzialef! 

OK01• 

SPołe~ 
Ruchu: 

DowóclS• 
se rolna· 

inłf• 
1tnict\Vie 

.,P~lf· 
em1ereJJI 
1rzedst&' 
aey i<>-
• 10011 
• sd1C 
~~ntu 

PODUPADŁY 
ARYSTOKRATA 

W osiemnaście lat po śmierci au. 
tora „Chaty kurpiowsk iej', „Mazur­
skim szlakiem„, ,,Kurpi", r edaktora 
Drużyny", „Gościa Puszczaóskiego" 

f „Gońca Pogr anicznego" - w set­
ną rocznicę jego ur odzin - poje­
chałam do Nowogrodu. • 

,,Now ogr ód wygląda jak ten za· 
biedzony arystokr ata, z br akami w 
gard erobie i obuwiu, ale choć pod-
upadły, miej scam i j ak. ::eb r ak ob-
darty, k r zywy w wygiądzie, lecz 
pomny, czym byŁ w kwitnące l at a 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej [ ... ] 
- hardo patrzy w przysztość i im­
ponu jqco pTezentu je się z daLck a" 
- pisął Adam Chętnik w roku 
1939. 
- Dziś nikt tu nie cytuje tego zda ­
rtia, j a k rówrnez następnych: 
„Niemcy w 1915 r oku p ostan owili 
zrob ić w Now ogrodzie porządek. 
Powstał p Lan reguiacji m i asta i od­
budowy ze zniszczeń w ojennych. N a 
szezęście u ciekLi do V qteriandu. N o­
w ogród sam się odbudował. A m a­
jqc w i doki na piękne m iasto, zo­
strtl nędzną mieścinq" . 

Za k ilka miesięcy od daty opu­
blikowania książeczki .,Nowogród" 
(z niej pochodzą powyższe cyta t y) 
burza> która nadej dzie od strony 
Vaterlandu, po raz drugi zmiecie 
miasteczko z p owic-rzchni ziemi, 
Jakby n a przekór zwiastującym j'1 
pomrukom Chętnik s awia pyt<lnie: 
„ A c::.y: sami, be~ Niemców. na­
prawdę nie u miem u 

ZMIENIĆ OBLICZA 
MIASTA? 

N a j p iffiie1szy m Jest wykonanie 
planu regu l acyjnego m iasta: u st ale­
nie szerokośd u lic, w ·yprosiowame 
ich zostawien ie miejsca na chod nz­
ki, ' wytknięcie nowych placów p u ­
blicznych, og rodów, skwerów". M a­
rzyło się Chętnikowt n,11asto L'.>·~··rne 
i dos tatnie, hannonij n te l<1CL<lCC 
rozwój gospodarczy z oświatą t kul­
turą; stolica P u szczy , L:am1eszkana 
przez l ud zi m ocnych wied zC1 o -prze­
sLlośc i, świadomych swojej roli w 
teraźniej szości. 

W południe m iasto ""yg"ąda Jak 
wymarłe. Ci, k tórzy nie pojechaii 
rano do p r acy w Lonl.ży. tłoczą s.ę 
teraz do pod miejskiego „czerwonia„ 
ka". K ilku turystów podziwia Wi­

dok ze skarpy na Narew i roazu­
cone na przeci wleglym brzegu ta ­
gajniki, które ong:ś byty PuslC(.ą 
Zleloną. Do J adwigi Cl1Gtn:kowcj 
prlyj echalą kolejna ek1t)a filmowa: 
od kilku d ni rejestruje wesele ~ur­
piowskie. Pani J a d w1ga ma urv.::H1!e 
głowy. bo wzięła na siebie obow;<-1-
zek „dostarczen!a" filmowcom kom­
pletu artystów ludo\~.rycb. a o ta ­
kich coraz trudn:ej. Ma dużo sLa­
cunku dla filmowcpw la ich m o­
zolną pracę; czyż nie w ten sa:11 
sposób mozolił się Adam. żeby 
„Ka::;dy światty Pus::..c:;ak n ie wsty ­
dził się powiedzieć: Kurpiem byl 
mój dziad i j a K tirpiem 1estem!"? 
Traktuje zatem z życ~li wo>-c~ą każ­
dego, k to wykazuje rnlntcrcscwan.e 
kulturą ludową. Wydaje s1ę jej. że 
w ten sposób wypełnia wolę mqia. 

O d skansenu . i;dzte na \vystaw.e 
pomieszczony jest ntebywaty doro­
bek na ukowy i publ.cystyc::.:ny in:­
cjatora i założydela Zwi:)z~ u Pu.":­
czańsldego, na cmentarz z kapLczką 
wykonaną z dębu wydobytei:;o z d•1a 
Narwi - jest spory kawał drog: 
Zanim stan:emy przed kapl:czką 
pani J adwiga wyrecytuje mi drż<1-
cym głosem wicrf-:z poetki lud1\vcj 
z Podkarpacia,· Malwy Barycz· 
„K('dJJ Narew ro:.leu;a swe wody, 
kędy pieśni kurpzowskie i taniec·, 
bud.::i Chęlnik w 'dus-:.11 swego l11du 
potriot uzm j ako pomocnfk z 

polsk.o.ki s-:.anłcc ... " 
A ja powiem: - Chcq s:ę prze­
konać. na jakim gru!lcie wyrosły 
w"zystkie te dokonania Adama 
Chqtnika. na jaki rn fundamencie o­
parł swe myśli'. dlac T,ego wyznał \\" 
zapiskach. sporządzo-nych pod ko­
n icc życia : „ 1V :::uciu swoim 

NIE· KROCZYŁEM 
PO RÓŻACH. 

Choć :::najclowalem i 1 lld:::i 211c:li-: 
wuch, t o jeclnak w wi~ks:o.~ci spo­
t11k.a l cm takich. któr;;y nie dali mi 
pracować . nie d ali iść napr:::ód . ri.~­
kali P,od nogi kamienie i qla:y albo 
r:::Hcali -sil; na- mnie :e zto.~ci q. :o­
wifriq i nie:ro:umwcq nienawi.~cia'' 

P ani JadYd~a slucha. kiwa głową. 
mówi: -- Dobrze. że pani nie po­
choqzi stąd . 

G dy dopytuję s:~. dlaczego - mil­
czy. Nie ukrywa jerłnak. ie nie j est 
zacłHvycona rpoją deklaracją. Wszy­
" tl<ie myśl i Adama ona nosi 1,v ser-

cu i s trzeże p rz.ed tymi, którzy chcą 
j e p rzy st r zyc wyipaczyć, wykorz1-
stać do dor alnych cel(Jw. Jest prze­
konana, ·że jeszcze nie przyszedł ich 
czas. „A może juz minął - odzywa 
sią coś we ·mnie, -za ~o czuję do sie­
b ie niechęć - t~ jak przeminęli 
ci ws p an iali tancerze, ś.?lewa.cy i 
gawędziarze z Puszczy, których sa­
morodn y kunsz.t markują t eraz 
przed kamerą filmawą potomkowie 
kurp:owskich r odów?~ 

J aki był zatem świat, w k tórym 
urodził się Adam Chętnik? „Urodzi­
łem si ę w osadzie (mi asteczku) No­
w ogród powiatu Łomżyńskiego w o­
jewód ztwa bi ai ostockiego w dniu 15 
grudnia. 1885 r oku. ByŁa. to ze 
wszech miar ciekawa osada r olni­
c.: o-r::emieśLnicza t rybacko-h andlo­
w a, z d ro bnym p rzemyslem mi€j· 
scowym . W dobre czasu liczyt do 
4 tysięcy mieszkańców ł ok. 300 z 
gó rą osi a dłości. Zbudow att.11 bvt z 
dtzewa." 

nie ma. k ar tofli. Zgnil-0 siano. Wy· 
ginęly raki w rzekach". 

Skutecznlejc;zym ańtidotum na nę­
dzę niż akcje warszawsk ich filan­
tropów byla 

EMIGRACJA 
ZAROBKOWA. 

Adam ChQtnik napisal w roku 
1924: 11Przed wojnq w gminie Wach, 
liczqcej 12 tysięcy mieszkańców, do 
Ameryk.i wyemigrowalo 2 tysiące, · 
ze wsi D ylewo, liczącej 175 domów 
- w Ameryce było do r oku 1912 
ok. 400. osó b, z gminy Nasiadki,· U­
czącej 7.6 tys. ludnosci, wyemig r o­
wafo 1567 mies::kańców". 

Nęd1.y tov. arzyszyla c: mnota. K o­
respsmdent „Ech ", podpisujący się 
,.K urp - mieszkaniec Dylewa", na­
pisał w mart:u 1901: „Nadchodząca 
wiosna nie wpłynie zdaje ię n a 
polcpg-:;enie nag::;ego bytil. C iemnot a 
i nie:.aradno.~ć Ludu w naszych. o­
kolicach riie zrri.nicjs::a się b ynaj-

URODZEllA 
Urodl1l si ct w czasach, k iedy mie­

stkaóc:y Puszczy p rzymierali glo­
dern, a po całym kraju zb ierano 
datki i różne składki na „głodnych 
Kurpiow". H enryk Syska tak napi­
sał o tym w książce „O cz.arne wo­
d y Nan:vi'': „Upiynęlo w iele tygod­
ni l rniesięcy, :anim wieść o głodu­
jących g rom ad ach przeniknęla. d o 
pnblicznej wiadomości. Pośród 
u:s::.yslkich możliwości przetrwania 
pr:::cdnówka na.jszybszą i najdostęp­
nicJszq oka:::ala się żebranina. W 
po1edunk~, rod::inami, dobraną kom­
pan ią na piechotę z workiem na 
plecach lub wasągiem - jak popa­
clto. Zbiorowe szu k ani e jatmużny 
spotkało się wreszcie : e szl achetno­
'.kia .filantropii" . 

.. Kurier Cod:denny" z kwie tnia 
1881 r. opublikował list otwarty 

Sta;1isla wa S.karżyti.skiego, szlach­
cica, wlaścic~ela Popowa: „W ro ku 
zes:tym wtościanie p owiatu ostro­
łęckicoo i koLneńskiego para fii My­
s::.yniec i Kadii.dła, K u r piami zwa­
m. ulegl i klęskom g radobici a i po­
::: arów tak wie l kich, iż w n iektó rych 
v·siac:h, c:-alc :: b iory literal n ie : n isz­
c:onc :osta ł y. Bez pomocy n a więk­
.;:a skalę ::organi:owanej obejść siP, 
ni.e mo:'.:e". Alarmującą korcspon­
dc.1cję ?"' Puszczy, pióra Dorninika 
Strn:~ze 1,vskiego, zamieściły „Echa 
Płockie i Łomżyńskie" w 1901 r . · 
„Klęska nicur ocl::aju. Pr::epadŁy ozi­
min11! Sq wsie, w któr yc h dwa razy 
sad:.ono k ar tof l e i obydwa sad zenia 
wugnHy. vV wielu wsiach Literal nie 

mnie;, lecz :więks::a. N a każdym 
kroku znać apatię i ruinę. Tu dom 
na glowy się osutca, z innego do­
m ownicy się wynie.rn. $-:::c ::ególni~J 
godni jesieśmi] "pol1iou:ama we 
ws::.ystkzch s/Jrau'nc:h, wymagajqcy.ch 
.iak1ej t akiej solidarności": 

Na poparcie ~WCJ tc-zy korespon­
dent .. Ec:h" prtytot:zył następujący 
-przykład· „Pr:u separacji grun16u; 
r::ąd, oddal nam do _u::yt!~owania. 
284 morgi nicu:yrkótc, porosłych 
choiną i jalowc;cm.. Nikt nze s:czę ­
dził rcgo :cli esic:. nza. Wynis.:.c:::ono, 
wyciąt o u;::;::.ysz ko. D:iś ::. Lego pu­
st k ou;rn w1nl r :w1c1ca niasy pi asku. 
~ro::ące nii:s:um polom .. Gospodar::e 
:aocl:::1li su; wnrau:azie pustkowie 
:::.a/esic, ni.cwzcle jednak :::. tego po­
::.ytku. Co Jeden :za.rnd:::.i, dru gi 
pr:yjd:ze i W!Jl nze". 

„l)a 11 IJc)g :os nwc:il. pnn Dóg po­
c:ies:;y". C ty W1rn::enty Chqt·1ik, oj­
ciec Ad;,rn1a '1ncii:.: dnł tPn sposób 
myslcn a o kurp;ow;o;kiej 11.ędzy'? 

, ,T r::~nnorgov.„·u rolntk i cieśla, za­
cnu i modry c:: low1ek" - tak la­
:)am:c;tal go 1 u w:cc.:lt11i we w ·oorn­
n ien' ach Bnhd~1 :1 \V .111 ;1 r~ki. Dla~k: 
jego rozlic.:1.11ym tal e1.tom i rnorder~ 
c ~ej pracy boga' a w ooto:11stwo 
rodlina Chd 11:kow glodc n) nie przy­
micrałci . Buchwal lud liorn domy, 
trnpra \.Vietl w knsc:rolach organy. 
przy gr ywat na \\"C';::c lch, ~ trugał 
;;;krzypcc 1 ·i nne instrumC'ntv. Był 
r ze n1i eś 1 ni!· iern-~1 ~·ty st<1 · 

Adarn \\'>: p ')minal: „Za moich c::-a-
sow 1nlocl ych V ou·og ród. byl jak 

to m6w iq - zabitt1 deskami od ·daL­
$Zego wiatti. N ie miał ani d1'6g 
szosowych czy żwirowych, an.i ko­
Ze~k„ Drogi jńaszczysto-blotn.iste l 
spławne rzeki byly odwi ecz11..ymi 
środkami komunikacyjnymi". 

Rodzaj zajęcia zmusił Wincentego 
do wYjścia z nowogrodzkich opłot­
ków i p rzemier zarua p ia szczysto­
-błotnistych dr óg Puszczy. Gdy A­
da m podrósł, stal się pomocnikiem 
w r obocie. Na szlaku spotykali róż­
n y ch ludzi. W N owogrod z.ie zaczę­
ło pojawiać się nielegalne czasopis­
mo ,Pola k". A le najpierw pojawiło 
się ~ Puszczy J>Zara.nie" a w nim 
można było przeczytać: „W n as::yc1r. 
łomżyńskich stronach ogro m ny P~ 
wsiach zastój. Lud śpi, więc tez 
nawet endecy nie kwapią się dzia.­
lać wśród niego. W lata woLnościo­
we pomy.5lała. endecja o Kurpiac h. 
Zakwateroicała się d o D yLewa, 
szumnie zapowiadając, co t o on a. 
dla Kurpiów :robi. Właściwie mu­
ślata jeno o t ym, żeby Kurp ia za­
przqc do swojego wó;:ka - niech­
by go ciągnql". 

Inny korespondent donosil: „Sty­
szę, że gd::.ie ind::iej panowie z to­
war:.ystw rolniczych zakładają c1lło­
pom kólka rolnic:e. Że to niby d l a 
onego chlapa wiele świadc:::q. U nas 
i' tego nie ma. \V calej guberni lom-
. , 7 . • l . i · . 18 kól k, „ :::yn:s cieJ :.a o:y i a::„. ~e . 

I j esżcze jeden eharakterystyczny 
l i ~t: „U nas ::aś :::ac.=ęli gnębić za­
raniarzy niektór::y księża. Mam 
wla§nie kóiegę w parafii Wizn a., 
gdzie probos:c:em jest k.siądz Le n.­
do, ::apowied:zal, ż~ :::a r aniar.:om 
nie będ=ie ś1dęcil na W ielkanoc. A 
:e znalazt ich w Bronowie, więc 
gdy tam byl, w ka:dym domu, gdzie 
.~u;ięcH, pytat: a są tu doniczki za-

. raniar;:y'.' - Lud::le mówili, że nie 
ma, choć pono bytu, więc święcił. 
!\ :: W1śnieu:ski :apytanu, czy sq za­
ran 1 ar~kie don ic:::k i z jadłem wieL-
1.;an ocnym, odpowie cl:iał, że są". 
Pismo deklarowalo s·~ jako ludo\Y.:e , 
na1ywając endeków 

PAŃSKIMI I 
KSIĘŻOWSKIMI 

SŁUGAMI. 
:-Jiejaki J. Grabiec - w artykule1 

„Ludowcy i idea ludowa" (nr 17 '11 
l913 r.) - nap1sal wprost : ,,Ludow­
-.: !I w op i-n ii endeków i księży to 
dia b ły z p zekta rodem, sLugi Lucy­
fe ra. Przekleństwa padają z dworu. 
' plebanii { ... }". 

Czy \Vi ncenty Chęlnik podzielał 
:)Ogl(ldy- pub1icy-;t6w z „Zarania"? 
Wspominał Adam: „Pamiętam Lata 
l!JU4 - 1905, stale rewiz je policyjne w 
r/o mu ród:::iców, pos:ukiwania «PO-
aka)) i innej podobne] niel.egalnej 

1 ne rcrtu rv. wreg:cie ares:z;owanie i 
11nc;:tcnie ojca". ·w książce „.Jak lud 
..:,c bud1.il" (1919) dodał: „«Polaka"b 
·p rowad.:::ono wprost ::: Krakowa, 
pr:::c: Prusy , ktorcJ to niebc:piecz­
'1eJ pracu poclejnwu:ali się pogra-
111c:ni. Kurpze. Setki numerów teoo 
oi.sma wecl ro wały prze: Narew i 
1niasiec:ko, a nze;ednokrotnie ra­
::em p!"::.ybląlrnlo się i pa rę rewol­
't:erou:cotc". 

Tvmczasem .,Zara me'' głosiło: 
.. crcmnota pcPlUJ€. Ka : dy myśli o 
1·::boga.ceniu ~Hebie kos:tem dru-

'11eno. BodaJ niu :ucie odebrać, ab,y 
~yH{o :ac/ou:olić siebie (tu opisy 
:-r.o::derslw l gwałtów) Braci a czy-
1cl1ucu! Kto Lej d:ik osci winien? Ja 
powincl.a ni, :c ciemnota i wychowa­
nie nz:.e1 :u:zcr:ąt!'' 

Na tak:c to sprawy natykał się 
W in 1.:cnty Chętnik z_ młodocianym 
,yncm swolm, Ada mem, przemierza­
jąc piasLczyste latem, błotniste j e­
sienią i wiosną gościóce puszczań­
skie. Albowie m. jak podała Zofia 
. Ticd lialkowska: ., W roku 1914 bu­
l o na KH.rpiacli. ::aledw1e 6 km s::o­
):;LJ (na trasie O strolGka - Mvs.::y­
niec)". 

Z PIÓREM NA NĘDZĘ 
Z okazji setnej rocznicy urodzin 

Adama Cb~tnika - w Łomży, z 
· irncjntywy To\.\ :ip.v~twa Pr l yjaciól 

z ;cmi Lornżyi\sk:ej . odbyła się se­
-;j a pnpulp.rnonanko\\a. Charaktery­
zując dorobek życiowy włoż)~ciela 
;;;kanscnu w N owngrorlzie i muzeum 
w Łomży, ;iu tnrlY rcferatow wywo­
d Li li j ego pMtawę i pasję spotecz­
nego dzialc:\n !a wprost z doświadczeń 
d7. ie.ciństwa i v.,rc rc~nej młodości. 
Wiedza o Nowngrnd ·ie 1 Kurpiach 
j0go dliccióstwa, poparta "tud·ami 
historyCLnymi i etnogrn(ic rnyrni. 
inspiro\vala Ch~lnika do Wcllki sło­
wem i piórem o gospodarc~e i kul­
tural ne pod:hi..1ignlęc1 r~gionu . 

MARIA l(c\CZYŃSI(„'\ 
Fot. 7 Y 0 '1 l1NT nuoo 
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kłopoty z larbq 
D~cja Szkoł7 Podstawowej w 

Piątnic7 prosi· o sprostowanie i 
ujawnienie informatora notatki za­
mieszczonej w tygodniku .,Kontak­
ty" (Dr 40/85, rubryka ,,Spięcia") 
o następującej treści: 
„Szkoła Podstawowa w Piątnicy 

zakupiła w Łomey 5 litrów farby 
olejnej. Z braku własnego transpor­
tu wynajęła do jej przewozu baga­
żówkę i zapłaciła za kurs dwa ty­
siące złotych. Łomżę od Piątnicy 
dzielą 3 kilometry. Co kilkanaście 
minut w obie strony kursują cczer­
woniaki», którymi codziennie do­
jeżdża do pracy kilku pedagogów. 
Niczego nie insynuujemy, niemniej 
jesteśmy zdania, że najbliższe lek­
cje wychowania obywatelskiego po­
winni przeznaczyć na omówienie 
ekonomicznych zalet oszczędzania, 
zwłaszcza konieczności odzysku 
·makulatury w związku z dynamicz­
nym wzrostem emisji banknotów." 
Powyższa notatka jest niepraw­

dziwa z tego tytułu, że Szkoła Pod­
stawowa w Piątnicy nigdy nie 
przewoziła 5 litrów farby olejnej 
bagażówką i nigdy jeszcze nie za­
płaciła za jeden kurs transportu 
bagażówką Łomża-Piątnica dwóch 
tysięcy złotych. W związku z po­
wyższym treść tej notatki poważ­
nie znieważa kierownictwo szko­
ły, jak również nauczycieli, którzy 
nie muszą "korzystać ze wskazówe.1C 
tygodnika .,Kontakty"; podstawą 
pracy nauczyciela na lekcji nie 
., wychowania obywatelskiego" a 
wiedzy o społeczeństwie jest pro­
gram nauczania zatwierdzony przez 
Ministerstwo Oświaty i Wychowa­
nia. Uważa się , że informator „Kon­
taktów", skoro był odważny podać 
błędną notatkę na łamach tak po­
pularnego tygodnika, nie stchórzy 
i ujawni swoje personalia oraz 
przeprosi szkolę w Piątnicy, która 
naprawdę ma duże osiągnięcia w 
pracy dydaktyczno-wychowawczej i 
opiekuńczej. Rada jest taka: by 
informator obejrzał się po swoim 
podwórku i zobaczył, co w trawie 
piszczy. 

mgr MIECZYSł..A W 
BR USZKIEWICZ 

dyrektor Szkoły Podstawowej 
w Piątnicy 

Od redakcji: informację o pery­
petiach szkoły z farbą i kosztach 
jej transportu usłyszeliśmy w wy­
stąpieniu inspektora oświaty i wy­
chowania w Piątnicy na sesji WRN 
(ujawniamy informatora, gdyż było 
to wystąpienie publiczne). Przepro­
sin z powodu nieprawdziwości po­
danych faktów dyrekcja może się 
więc domagać tylko od niego. 

spr1edui mleka 
w Zambrowie 

Nawiązując do notatki zawartej 
w „Spięciach" („Kontakty" nr 30/85) 
informuję że w Zambrowie 19 
sklepów rozprowadza mleko, z tych 
5 prowadµ sprzedaż całodzienną (od 
6.00 do 20.00), a 14 tylko w .godzi­
nach rannych. W niedziele 6 placó­
wek sprzedaje mleko w czasie od 
godz. 6-7.00 do 9.00.· Informacje o 
powyższym wywieszane są • we 
wszystkich punktach sprzedaży. 

W okresie od stycznia . do czerw­
ca br. dokonano zwrotu ze sklepów 
do mleczarni 6422 litrów mleka, 
co nie może świadczyć o jego bra­

BRZUCHO 
- Popatrz pan - stary Głanew­

ski spuszcza kalesony. Blizna sięga 
od wyliniałego krocza po pępek. Tu 
porżnęli brzucho. Od przedWC2JC>l"ad 
pod pępkiem swędzące czerwone 
krostki. To samo na dłoniach, mię-
dzy palcami. , 

- O Jezu, całkiem poszalelil 
On człowiek schorowany, więc C'1:3 

to możliwe, żeby za sąsiadami z 
nożem po polu ganiał? Jedeo był 
tylko we wsi, co go na nowiu na­
chodziło: szlachcic, jak on, zagrodo­
wy, Stanisław ś.p. Mościcki. Szalo­
ny. D o i s t n i e, można powiedzieć, 
ryczał. A w sam front wygnał żo­
nę z ziemianki ciasto na chleb roz­
czyniać. Z e r t y był. 

PRAWDZIWY POLAK . 
Tybory Zochy. Pszenno-buraczana 

równina i 1 as Boża Męka. Chałupa 
Konarzewskich pod strzechą, jeszcze 
za Szalonego postawiona. Na ścia­
nie, pośród pamiątek świętej komu­
nii, portret kaprala Konarzewskiego 
WładY.sława z 14 dywizji artylerii 
konnej. Dębowy wieniec, ,,Honor i 
Ojczyzna". Pocisk, który zabił teś­
ciową, przebił ścianę w tym właśnie 
miejscu, gdzie wisi to zdjęcie. 

Teraz tak: on opowiada, jakim 
wykwintnym był żonierzem, a ona: 
„Stary, ty zamknij gębę, bo wcale 
nie o to się rozchodzi". I pac go, 
pac na odlew, a jemu się głowa ko­
łysze. Wykwintnym był żołnierzem 
i prawdziwym Polakiem, ' do trzecie­
go pokolenia sprawdzonym, czy 
chrześcijanin, czy nie złodziej. A 
jak generał K:leeberg rozkazał broń 
złożyć, szału takiego dostał, że pła­
kał i strzelał na oślep. Nawet świad­
kiem w sądzie nie był, a nie tam 
żeby stawać do sprawy. No i masz: 

ku. Na przestrzeni omawiaz:i~.o--a--.-~ 
kresu jest to pierwsza informacja 
o braku mleka, a stwierdzenie, że 
,,w godzinach popołudniowych nie 
uświadczysz w sklepach butelki 
mleka", jest wprost niewiarygodne. 
Być może klient szukał po połud­
niu mleka w tych sklepach, które 
jego sprzedaż-prowadzą w godzi­
nach rannych. 

W celu uniknięcia marnotraw-
stwa, w uzgodnieni u z Wydziałem 
Handlu Urzędu Miasta i Gminy, 
tylko określone placówki, posia­
dające wymagane warunki, utrzy­
mują mleko w sprzedaży przez ca­
ły dzień; pozostałe zaś w godzi­
nach rannych. Tak jest we wszy­
stkich miastach Polski. 

Brak określenia, którego punktu 
dotyczy sprawa, utrudnia mi u­
dzielenie bliższej informacji na ten 
temat. Proszę więc o odesłanie 
osoby zainteresowanej na · rozmo­
wę osobistą lub telefoniczną, a wte­
dy zaszłość szczegółowo omówimy 
i wyjaśnimy wszystko, co nie zo­
. ~tało zawarte w niniejszym piśmie. 

ALICJA MALINOWSKA . 
wicepreu~ Zarządu PSS .,Społem" 

w Zambrowie 

pac, 1 prawa l ~ lewa. Jego Mio­
duą Staliowięta ltąd pi~ kilomet-
161' Jet2t. a ona aa swoiID, dzie­
dziczka. 91l miał konia, Gila k:rOWf;. 
A teraz mają tale osiem krów i 
dziewiąt:r koń. Woda w studni belt­
liwa, całkiem · niemożliwa do picia. 
A pi~ muszą tak: krowa na dzień 
dwa-trą wiad!:a, czasem lepiej, koń 

zaj zwyczajnie - dwa wiadra, cza. 
sem lepiej. I o to się rozchodzi.. 

WROGIE USPOSOBIENIE 
Przyjechał do redakcji. Mówił i 

mówił o tej s·tu~ w końcu ~. 
łożył ręce: - Jak mam żyć? 

Trzeba na to, mówił, karygod­
ności, na ten gnój, eo z obory Gła„ 
szewskich spływa na jego podwórko 
na kiszonkę, z której soki zatruły 
wodę w studni; i na ten napad na 
polu z nożem w ręce. Na to wrogie 
usposobienie. 

Teraz on, stary kapral, o swoim 
honorowym plutonie, a jego Fran­
ciszka - o nożu. Nóż nie był ani 
duży, ani mały, ale z tych więk­
szych, ct.yba scyzoryk. Stary Gła­
szewski wracał od krów, a ona z 
córką pi~liła buraki. Nożem po­
trząsał i wyzywał od rozmaitych 
a jej dopiero w tej chwili przyszł~ 
do głowy, jak się powinna zacho­
wać. Trzeba było mianowicie drzeć 
się: ratunku, zabił mnie, pogotowia! 
A tak, bez świadków, stary się no­
ża wypiera, jeszcze swoje brzucho 
obnaża z godnością i Szalonego z 
grobu porusza. 

- Z czego to może się brać -
pytam - takie wrogie usposobie­
nie człowieka? 

- Z zazdrości - słyszę. Rozglą­
dam się po tej stuletniej chałupie 
i nic nie widzę, czego by tu można 
zazdrościć. 

Z pięciorga dzieci została tylko 
Cecylia i w lata weszła, widłami 

nauczyła się machać jak chłop , ale 
kto weźmie Cecylię dla sześciu hek­
tarów ilastej ziemi, ośmiu krów i 
dziewiątego konia? Krów niezadłu­
go będzie siedem albo i mniej, bo 
matka mówi, że się ze wszystkim 
wyprzeda, a sprawiedliwość znaj­
dzie. Pod buraki musowo orać głę­
boko, a koniem tej ziemi Cecylia 
akuratnie nie zorze. 

U Głaszewskich ciągnik i na wet 
samochód. Inaczej było, jak żył Sza­
lony. St.ary Głaszewski, mówią, pil 
na zab,óJ, a jego żonka przychodziła 
nawet grzebienia pożyczać. Dziś mło­
dy do siły przyszedł i za dawną 
biedę się mści. 

DERTE 
Dziadek podciąga troki. Gruczoł 

krwawiący na pęcherzu, skurcz za­
wałowy w sercu i te świerzbiące 
pod pępkiem krostki - d o i s t n e 
świadectwa dobrej woli. I jeszcze 
biuletyn z pieczątką ZSL-u, który 
przysłali ml,l z gminy przed wybo­
rami. 

Sąsiad przyszedł, zbowidowiec, 
więc rozmowa jest o okopach, o nie­
woli, o nożach wbitych w piersi i 
w plecy Ojczyzny. A zaraz znów 
o Szalonym. iak zabitą od szrap­
nela żonę za stodołą w ko,rycie po­
chował. On kołtuniasty był i z 
kołtuna brało się jego szale(1śtwo. 
Kołtun zaś bierze się z cugu. Cug 
na polach J uszuje ,między wierz­
bami, wpadnie do chałupy, owionie 
człowieka, potem drze po kościach, 
gnaty wykręca. Kołtuniasty robi się 
d e r t y. Derty był, powiadaj a. sta­
ry Mościcki i derte jego dzieci. Der­
te mają charakter nerwowy, nie­
zgodne są, niemożliwe do życia. Sa­
me się nie dorobią i innym nie da­
dzą. Jakby, na przykład, było jesz­
cze gestapo, to dertego raz-dwa by 
partyzantka zatłukła, bo derty na 
ludzi donosi. A w tej studni woda 
sama z siebie zaskórna, zaś soki z 
kiszonki płyną, bo jest teren zbo­
czysty; pod górę przecież nie pój­
dą! Gnojówka płyn[e z obory, bo 
jest hodowla, nie to, co u Kona­
rzewskiego, który od lat nie trzy­
ma w chlewie ani ryja, tylko lata 
po sanepidach. Derty strasznie. 

. Na poll.\ czarne błoto, a na piecu 
zagnoJone onuce. Drewniane klumpY 
lepsze od bosych stóp, gumiaki -
od klunipów. Postęp jest i melio­
racja od lat pięciu; lekarze nie wie­
rzą w kołtuny. 

U babci Ostrowskiej na podwórku 
błoto najobfitsze, pszenno-bur~czane . 
Ona wie dobrze, dla.czego Iudz.ie są 
derte: - któren biednjejszy, temu 
zawsze fajdali na głowę. Tak było 
i jest, bo to od Boga. 
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. Wnioskom nie było końca 

Z biuletynu „Głos Ludowca", wy­
dawanego przez WK ZSL w Łomży: 
„MOST OCZEKIWANY PRZEZ PO­
KOLENIA. Spełniły się wreszcie 
marzenia mieszkańców kiikunastu 
wsi, położonych w gminie Wizna". 

Most jest drewniany, dość wąski, 
ze stromym podjazdem, który zosta- . 
nie rozbudowany. Od strony Brono­
wa widnieje hasło, ułożone z bia­
łych liter na zielonym tle: ,,Sami 
sobie„. , 
Młody chłopak na ciągniku z 

przyczepą pełną siana: - PierwązY 
raz dziś jadę. Jak mostu nie by?o, 
jeździliśmy na Wiznę i Grądy, ze 
20 kilometrów. Teraz mamy bliżej 
o połowę. 

Stary człowiek na furmance: 
Jest most, jest życie. Dawniej trze­
ba było od trzeciej rano do połud­
nia czekać w kolejce na przeprawę 
promem i płacić przewoźnikowi: 400 
złotych za duży ciągnik, 300 za ma­
ły i 200 zł za furmankę. Jak już 
kto rano się przeprawił, dopiero na 
noc do domu ściągaŁ Chyba że 
deszcz zaczął padać Krowy jak na 
wiosnę się wygnało, to dopiero je­
sienią nazad. Teraz będzie można 
i kilka razy dziennie zganiać. Co tu 
dużo gadać: mordęga była! 
„Głos Ludowca": „ Wnioskom, pro§­

bom i postulatom w sprawi€ bu­
dowy mostu w Bronowie n ie było 
końca. Władze wciąż tłumaczyły się 
brakiem środków na ten cel i in­
nymi powodami". 

Wincenty Gałczyk, działacz ZSL 
z Jan cze wa: - Com ja się o tym 
moście nagadał! A oni w kółko: nie 
można i nie można, bo n ie m a za 
co. 

Niektórym most 
był wyraźnie . nie na rękę 

- Postanowiliśmy udowodnić, że 
można - mów i Witold Leśniewski., 
wiceprzewodniczący WK ZSL. 

„Głos Ludowca": „ Nie u l ega wąt­
pliwości, że stało się to głównie za 
sprawą prezesa WK ZSL w Łomży, 
Czeslawa Gartycha. T en niezmor­
dowany w i ni cjatywach spolecznych 
człowiek zrozumiał mitręgę rolni­
ków z Br on owa, Niwkowa, Jancze­
wa i pozostałych okoiicznych ws~ 
posiadających Łąki i pastwiska po 
drugiej str onie rzeki''. 
Powstał Społeczny Komitet Budo­

wy Mostu, który uzyskał od r olni­
ków z 14 wsi obietnicę wsparcia fi­
nansowego i udziału w czynie spo­
łecznym. 

Witold Leśniewski: - Pozwolenie 
i pr ojekt techniczny załatwiliśmy w 
ciągu d wóch miesięcy. Znaleźliśmy 
wykonawcę: brygadę saperów. Od 
ministra leśnictwa uzyskaliśmy zgo­
dę na zakup drewna. 

„Głos Ludow ca" : - „ Prezes Gar­
tych w r az ze Społecznym Kom ite­
tem Budowy poczynił też odpowied­
nie star ania w W arszawie, szukając 
środków finansowych.". 

Witold Leśniewski : - Kilka wy­
jazdów do cen trali PZU i... decyzja 
o przyznaniu 5 milionów złotych. 
(„Została udzielona, w drodze wy­
jątku, pomoc finansowa z funduszu. 
pr ewencyjnego PZU"). 

Ale to za mało. Witold Leśniew­
ski jest wiceprzewodniczącym \Vo­
jewódzkiej Rady Narodowej. „Wrzu­
cił temat" na posiedzeniu Prezy­
dium WRN-u: dofinansować budo­
wę w Bronowie kwotą 5 -milionów 
złotych z nadwyżki budżetowej . Tra­
fił na oponentów. Dowiedział się, że 
włachll{ie nikomu w Łomży t ak bar­
dzo na tym moście nie zależy. Nie­
którym był on nawet wyraźnie nie 
na rękę. Ale cóż. jak czyn społecz­
ny, to trzeba dofinansować. 
Było już 10 milionów. Rolnicy 

również gromadzili środki i przezna­
czyli na budowę fundusze wiejskie. 
„Głos Ludowca" : „l oto w nie­

dzielę 11 sierpnia przed poludniem 
do Bronowa zjechal pododdział sa­
perów pod dowództwem majora Bo­
auslawa Szewczyka. Dopiero wtedy 
ostatecznie uwierzono, że będiie 
most na Narwi". 

Prace postępowały błyskawicznie, 
a prezes Gartych znów pojechał do 
Warszawy. Konsekwencja tej wizy­
ty: ,,PZU - Oddzial W ojew6dzki w 
Łomży przekazuje 'kwotę 5 mln zl..." 

Naczelnik tei krwi im napsuł 

Sołtys z Bronowa: - Ja tam do 
gazetów nic nie powiem. O czym 
tu jeszcze gadać? 

- No, o tym. jak budowaliście. 
- Ja tam nic nie wiem. Olszew-

ski wie. 

• 

Dlaczego nie chce pan poroz­
mawiać? 

Sołtys się uśmiecha. żeby poroz­
mawiać, trzeba się umyć, przebrać 
w odświętne ubranie i usią~ć przy 
stole. A on jest brudny, bo właśnie 
wrócił z pola Zaniedbał się w ro­
bocie przez ten most, więc najle­
piej będzie, jak sobie pójdę, bo je­
szcze bardziej się zaniedba_ 

Kobieta w średnim wieku, która 
zaszła do sołtysa po świadectwo na 
konia, przychodzi mi z pomocą: -
Cała wieś pracowała. Po drzewo aż 
za Pisz jeździli. Dopiero jak jeden 
chłopiec miał ten wypadek, że ciąg­
nik mu zgniotfo, to przestali te klo­
ce wozić i wynajęli samochody. Po­
tem było korowanie tych kloców. 
No i most jest, o czym tu jeszcze 
mówić? Wojsko ładnie się spisało. 

W końcu jednak również odsyła 
mnie do Olszewskiego: - On wie 
najlepiej, bo najwięcej się napraco-
waŁ , 

Aindrzeja Olszewskiego, skairbn.ika 
Społecznego Komitetu Budowy Mo­
stu, zastaję przy rozładunku ziem­
niaków: soóźnione wykopki z po­
wodu tej budowy. Nie wygląda na 

skiego i innych członków Społecz­
nego Komitetu - karygodne. Po 
zakończeniu prac przy budowie zo­
stało sporo drewna budulcowego i 
dwadzieścia pięć metrów sreścien­
nych obrzynków. Umówili się, że 
naczelnik przyśle rzeczoznawcę, któ­
ry oszacuje wartość materiału. 
Drewno miało być przeznaczone na 
budowę ośrodka zdrowia w Brono­
wie, a obrzynki - sprzedane rolni­
kom na licytacji. 

- Chcieliśmy mieć środki na 
konsęrwację mostu - potwierdza 
wersję Olszewskiego Wincenty Gał­
czyk. - Choć mówiąc prawdę, nie 
miałbym nic przeciwko temu, żeby 
Olszewski wziął sobie trochę. Za tę 
robotę, co dla ogółu wykonał, spra­
wiedliwie by mu się należało. 

Drewno leżało przez jakiś czas 
nad rzeką bez dozoru. Podobno by­
ły kradzieże. Naczelnik, zamiast 
przysłać rzeczoznawcę, przyjechał z 
milicją i zabrał wszystkie obrzynki 
bez mierzenia i szacunku; twierdził, 
że dla szkół na opał. Oni tego na­
czelnikowi nie mogą wybaczyć. 
Mieczysław Grabowski, członek 

Społecznego Komitetu: - Ludzie w 
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człowieka, który Y'alnie przyczynił 
się do realizacji mostu marzeń. 

- Drugi raz nie podjąłbym się 
tej roboty - wyznaje. - Nie war­
to ludzi uszczęśliwiać na siłę. Zwła­
szcza takich, jak w Br onowie. 

Konkretnie nic się nie stało, u­
spokaja mnie, bo most przecież jest , 
a to najważniejsze. Jeśli jednak ko­
niecznie chcę wiedzieć, to - po 
pierwsze ·- hdzie ze wsi nawalili. 
Najpierw było wielkie zainteresowa­
nie, a nawet euforia: rolnicy się zo­
bowiązali, że wpłacą na konto bu­
dowy po 5 tysięcy od hektara łąk 
za rzeką i każdy przyjdzie pomóc. 
Potem różnie było. Jedni zapłacili 
od razu, a inni do dziś zwlekają. 
Do roboty przychodzili przeważnie 
ci z Bronowa. Mieli najbliżej. Z po­
czątku przychodzili chętnie. Potem 
trzeba było prosić. Temu to wypad­
ło, tamtemu owo. Przykre. Gdy do­
szło do końca. nikt ze wsi nie przy­
szedł ogarnąć terenu do uroczysto­
ści oddania mostu do użytku. Ro­
bili to pracownicy ZSL-u w Łomży. 

Nacrelnik Wizny też dużo krwi 
im napsul On, Olszewski, podtrzy­
muje to, co już napisali w innej 
ga~1cie: że Urz~d Gminny w Wiź­
nie zamiast pomóc, jeszcze utrud­
nial A już to, co zrobił naczelnik 
na końcu, jest - według Olszew-

m iastach mają mosty i wszystko, a 
po pięć tysięcy n ie płacą i przy ich 
budowie nie pracują. A wieś to in­
na Polska? Ten most jest za spo­
łeczne pieniądze, bo przecież te mi­
liony z PZU to też są społeczne 
pieniądze, ściągnięte od rolników, 
a naczelnik nam mówi, że on musi 
dbać o państwowe mienie! 

Jakby tego jeszcze było mało, lu­
dzie w Bronowie gadali: „Olszewski 
i Grabowski nabili sobie kabzy przy 
moście!" Taki to tej wsi urok i spe­
cyfika, a społecznego działacza los. 
Zaś po przyjęciu pożegnalnym dla 
żoł·· ierzy (po zakończeniu budowy) 
mówili: „Olszewska (matka An­
drzeja) uszczknęla sobie siedem ki­
lo kiełbasyl" 

Zon.a kierownika szkoły w Bro­
nowie: - Pani Olszewska uważa 
że wszystko wie najlepiej i wszy~ 
stko robi najlepiej. Na przyjęciu c;na żołnierzy pouczała kobiety, że 
zle do stołu podają. To po co teraz 
gada, że żadna nie chciała pomóc 
jak była uroczystość oddania mostu? 
~ażda chętnie by pomogła, nauczy­
cielki też, gdyby inaczej to się od­
bywało. 

Pani Olszewska: - Cośmy się na­
p~acowali, to nasza zasługa i po­
~mność, a ~o, o co nas posądzają, 
met:h spadnie na sumienie oszczer-

• 
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ców. Prz~e tylko to jest, że szko­
ła od piOblemów ws.i się izoluje. 
Dawniej inacrej bywało. 
Biorąc wszy.stko razem: ten wy­

siłek z jednej strony i znajomo~ 
kulis sprawy (bo Olsrewscy maJą 
w domu telefon i z nimi bezpośred­
nio kontaktował się prezes Gartych, 
wydając dyspozycje), a z drugiej -
tę atmosferę na miejscu, zwłaszcza 
w końcówce, no i postawę naczel­
nika, Andrzej nie wytrzymał: -
Nie poszedłem na uroczystość ot:­
warcia mostu - mówi - Specjal­
nie wyjechałem ze wsi. 

Grabowski poszedł, , ale był tylko 
nad rzeką, przyjęcie ominął. Jedy­
nie Gałczyk wytrwał do końca w 
swojej roli przewodniczącego Spo­
łecz.nego Komitetu i nawet wygłosił 
przemówienie. 

Naczelnik gmi11y Wizna, Tadeusz 
Modzelewski, nie przyjmuje do wia­
domości zarzutów, wysuwanych pod 
adresem Urzędu i jego osobistości 
przez członków Społecznego Komi­
tetu. Decyzję o przekazaniu obrzyn­
ków szkołom na opał uważa za 
słuszną i rozsądną: - Gdyby do­
szło do licyta cji, dopiero powstały­
by waśnie i spory! Chcieliśmy u­
chronić od nich tę społeczność. 

Podjazdy 

Sposób finalizow ania sprawy mo­
stu, a zwłaszcza rozdział h onorów 
i zasług, nie podoba się naczelnik o­
wi. F akty świadczą bowiem, według 
naczelnika, o tym, że ktoś wykony­
wał podjazdy, żeby pomniejszyć u­
dział Urzędu w tym przedsięwzię­
ciu. Komuś bard zo n a t ym zależało, 
że by go zdyskredytować. 

- Więc, po pierwsze - wylicza 
naczelnik - zacznijmy od tego, że 
udział środków własnych ludności 
przy budow ie m ostu w Bronowie 
nie w yniesie 30 proc., wymaganych 
przy inwestycjach czynowych. 
Główne środki, a więc te 10 milio­
nów z PZU i 5 z WRN-u , to środ­
ki państwowe. 
Różni się więc zasadniczo naczel­

nik w swoim poglądzie na to, co 
państwowe, od chłopów z Bronowa. 
Po dr ugie: ile r azy pojechał, żeby 
ludzi mobilizować do czynów spo­
łecznych (na przykład: chciał, żeby 
nie dokończony jeszcze pod jazd n a 
m ost był wykonan y w czynie spo­
łecznym), zawsze znajdował się ktoś , 
kto przyjeżdża ł i go kontrował: 
„Po co w czynie , są na to środki 
państwowe!" Więc on nie rozumie 
tej dętej propagandy o zrywie miesz­
kańców i t ak da lej, ani tych w ypo ­
wiedzi w gazetach: „Na czelnik na­
wet gwoździa nie załatwił". 

To jest doprawdy bardzo krzyw­
dzące, zwłaszcza gdy się zważy, że 
pani Barbara Cwik, zajmująca się 
w Urzędzie sprawami nadzoru bu­
dow lanego, osobiście zdarła podczas 
budowy w Bronowie trzy pary bu­
t ów. A jeśli jµż o te gwoździe cho­
dzi, to nie raz ładowali je gołymi 
rękami pr acownicy Urzędu 

Barbara Cwik: - Lepiej nic nie 
robić niż robić cokolwiek. G dy nie 
było m ostu, o piętnastej wracałam l 
do dornu. Jak zaczęła się budowa, 
za te same pienią ..: ~ wracałam do 
domu o osiemn astej, i jeszcze mężo­
wi i d zieciom musiałam się tłuma­
czyć. 

Tadeu sz Modzelewski: Podej -
mowałem niepop ularne decyzje, dla­
tego mnie odsunięto. Nasz wkład 
w budowę mostu był nie m niejszy 
niżiludzi z Bronowa czy WK ZSL-u. 
N" "'stety, podczas uroczystości, w 
przemówieniach podkreślających za­
sługi, ani razu nie wym:eniono U­
rzędu, więc nie pchałem się do prze­
cinania wstęgi, stałem z bok u. 

Mimo moich nalegań Tadeusz Mo­
dzelewski nie zdecydował s.ię na­
zwać po imieniu tajemniczego ,,kto ­
sia", który przed opinią publici.ną 
pomniejszył jego zasługi. 

A iedność 
niech się umacnia 

Z przemówienia Wincentego Ga1-
ezyka podczas uroczystości oddania 
mostu do użytku, którą to uroczys­
tość zaszczyciło dwóch wiceminis­
trów, pierwszy garnitur władz wo­
jewódzkich i kilku dyrektorów in­
stytucji centralnych: „Ten most łą­
czy nie tylk01> brzegi r zeki, ale łączy 
równie:! ludzi. Złączył ich w t r u­
dzie, w pracy dla siebie. Niech ta 
jedność trwa i umacnia si~". 

MARIA KACZYŃSI<.A 
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W nawiq.zaniu do pisma wzywa­
jącego mnie do natychmiastowego 
opuszczenia zajmowanego mieszka­
nia przy ulicy Bernatowicza, a bę­
dącego wlasnościq Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, u.przej­
mie wyjaśniam: 

To„ że dotychczas zajmuję miesz­
kanie Łomżyńskiej Spóldzielni Mie­
szkaniowej, nie jest wynik.iem bez­
granicznego do niej przywiązania_ 
lecz koniecznościq.. Za mój brak 
milości do Sp6ldzielni serdecznie 
przepraszam; jest on spowod·owany 
1'aczej krótkim okresem zamieszki­
wania w jej murach, a. nie tum, ie 
;estem cziowiekiem caikowicie po­
zbawionym uczuć. 

Klucz do nowego mieszkania przy 
ulicy Ks. Anny ot-rzymalem dopie­
TO we wrześniu 'bieżącego roku. W 
Spóldzielnł „Perspektywa" miano 
wątpliwości, co do sluszności de­
cyzji Łomżyńskiej Spółdzielni Mie. 
szkaniowej o przyznaniu mi miesz­
kania. Wyjaśnianie tej kwest ii mię. 
d.zy obiema SpóldzieLniami zajęło 
dość dużo c:::asu, pomimo sprawne­
go działania w mieście poczty, te- , 
lefon6w i telegrafów. 

Fakt, ie już oćl l ipca bieżącego 1 

roku jestem zameldowany w mie­
szkaniu przy ulicy Ks. Anny, na­
leżącym do Spółdzietni „Perspekty- • 
wa", ni e oznaczał że mogę tam na­
tychmi ast zamieszkać. A to z na­
stępujących powodów : 1) Spółdziel­
nia „Perśpektywa'•, jak i inne spól­
dzielnie m i eszkaniowe, oddaje m i e­
szkania w tzw. stanie niewykończo­
nym, 2) na dopr owadzenie takiego • 
m i eszkani a do stanu używalności~ 
potrzebne sq materiały, które teo- ' 
retycznie spóldziel n i a powinna do- : 
starczyć, a k tóre prak t ycznie otrzy- ~ 
m u je się w znikomej ileści Zub w ca- r 
le, 3) ponieważ materiuly, o któ- · 
; y ch wyżej, sq „ tow ar ami def icyto- : 
wym i" szczęśliwy posiadacz m iesz- : 
k ania musi je „zorganizować", co i 
w tlurnac?eniu na język zrozumiały 1 

oznacza, że musi je ukraść 1ub na- . 
być od osób, które ··mo:jq do nich l 
dostęp 

' N a zasiedlenie mieszkmiia przy P 

u l . Ks. Anny otrzymałem w Spól-: 
dzielni „Perspektywa'' termin _ 3 I 
mzesięcy ·od daty otrzymania klu- · 
czy. 

W zwiqzku z powyż.szym zwra- · 
cam się z uprzejmq prDśbq do ad­
ministracji Łom::1}ńSklej Spóldz1el­
ni Mieszkaniowej o zrozu.mie.-:-zie J 
mojej sytuacji i prolongatę ok.resu 1 

zamieszkiwania. w jej lokalu. Q . ile ' 
obowiqzujqce w Spól11zieini przepi- · 
sy un•emozl.iwiajq podjęcie takiej,: 
zgodnej ze zdrowym rozsqclk.iem, . 
decyzji, uprzejmie proszę o rozlo­
ienie na długoletnie raty nalożo- · 
nych na mnie grzywien, ponieważ ł 
wykańczanie otrzymanego mieszka- 1 

nia wykończyło mnie f inansowo. 
WIESŁAW W ENDERLICII I 

Łomża• 

* Uprzejmie dziękuję za opubli ko-. 
wanie m oj ej notatki dotyczącej r 
bezpańskich psów - (,,Kontakty' 
Kontaktów", „Kontakty" nr 41).; 

Przy okazji pragnę przypomnieć, iż I 
miesiąc październik przez Towarzy-•f 
&two Opieki · nad Zwierzętami 
zostal nazwany Miesiqcem Dobroci ' 
dla Zwierząt. W załączeniu przesy- 1 

lam - adekwatną do mojej po- 1 

m-zedniej -notatki - ulotkę. 
~ TADEUSZ PAPROCKI'! 

Tarnów I· 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

* • * . 

l Zbawczy płyn przywraca akcję 
orodową, na pewno małe się nie 
dusi. Tylko spokój, spokój i jesz­
ze raz spokój. Moje. dziecko może 

E
uratować ból. Ból, od którego czło­
iek zawsze chce się uwolnić, w 

Nie przeraziły mnie trzy opasłe 
teczki, w których byly skargi i in­
terwencje dotyczące funkc:onowa­
nia gminnej oświaty i stylu pracy 
poprzednika; nie przeraził okropny 
stan części szkoły ani brak kadry, 
pieniędzy i wsze~kich środków. 
Przecież wszystko można zmienić, 
przekonać innych, zarazić uporem, 
wyzwolić dobrą wolę. I nie pomyli­
łem się. T a k i c h 1 u d z i z n a l a z-ej sytuacji jest... szansą. Przewrot-

a natura! . 
Co to za światlo, ksi~życ? Nie. 
ampa. Zaciemnione mrokiem nocy 
zyby, płukane nieustannie desz­
zem, wyglądają jak tafla, w której 
ulsuje złoty krążek. Co za niepo­
ojące uczucie, że jest to obra~ek 
obrze znany i zapamiętany .„ Ach, 
ak, już wiem: kiedy sprowadziliś­

y się do Błędowa, w nauczyciel-

r
. ej slużbówce nie było firan. 
eszcz lal tak samo i też było ciem­
o. „Na wsi wcześniej noc zapada, 
o chłop rano wstaje i musi się 
yspać„ - żartował gospodarz. 
Dobre to były czasy, dobrzy lu-

gie, dobre dzieci. Kto uczy na wsi, 
n wie, jakie ..są; miewają zaskaku­
ce horyzonty myślowe, a jakie są 

t
1ekawe świata, zycia ... Niełatwo by­
o wyrwać je rodzicom i odciągnąć 

, d codziennej harówki na bodaj 
odzinę po lekcjach, aby miały 
woje kółka zainteresowań, jeździ­
Y na wycieczki, · poznawaly. „Po- co _ 
ani dod·atkowe kłopoty - dziwił 
ię tamtejszy gminny dyrektor. -
robiła pani szatnię, uruchomila 
rysznice, urządziła pracownię, zgo- / 
8 , ale po co na wsi stołówka? Kto 

łz niej będzie korzystał ? " A jednak 
ikorzys tali. 

• • • 
- Jak się pani czuje? - lekar­

lka weszla tak cicho, że pacjentka 
laż drgnęła na dźwięk jej głosu. 

- Dobrze - mówi - trochę chce 
'mi się spać. -

- Spać pani nie wolno, zreszt'q 
kkurcze nie· pozwolą. J akby sic: za-
kzęły, proszą wołać. · 
I 

~ „ • 

Pamiętam wypr awy do teatru; 

te t o, że dworna autobusam i i 
szcze pociągiem. Gdyby Andrzej 

e mną nie • jeździł , nie J a labym 

tady upilno\vać dwóch klas. O, k o­
eżei'lstwo nie od r azu akceptowało 
o, co robiłam. Kiedy dyrektor 

ł;zkoly szedł na operację, na pel­
lniąitą jego obowiązki wyznncz.vł 

tniet Ależ to był czas: konferencja 
minna. konferencja wojewódzka, 
X iZjazd! Grono pedagogiczne już 

twtedy zaml 1ęło się przede mną: 
łChyba bliższa bym im była, gdy-­
fuy111 nie miała tylu funkcji, nic jeź­
\dziła, nie spotylrnl<"" się. n-e k'on511l-
owala i nie reprezentowała. ,.Dla­

ic- ..:go mówiłaś o dzia1kach; teraz_ 
'wszy~cy myślą, że wiejsb nauczy-·· 
\cief nie uczy, tyln:o uprav.ia!" „Nie­
jprawda. Podkreślałam, że ll'luczy­
!Ciel na v:si powini~n mieć taką 
motywację finansową, aby nie mu-
iał hodować, uprawiać!" Cóż się 

. 7ieje z młodymi nauczycielkami! 
lWżeni0ne w hektary, chłopieją; po 
Uekc jach biegną do świń, do obory. 
!Kiedy mają pracować n a d sob ą? 
!Pub ikacje, oceny, spec jalizacja to 
!gwiazdki na niebie ... 
Wniosłam nie pokój. Oni chcieli · 

!zmian, ale żeby s t a ł y s i ę s a m e, 
:bez ich udziału. Jakże zmienili zda­
nie, kiedy po dwóch latach żegna­
~am · się z nimi. Jednego nie ,mogli 
:zrozumieć: dlaczego odchodzę, sko­
~o tak się potem wszystko dobrze 
'ułożyło. Teraz odwiedzają mnie i 

auczyciele, i rodzice, ale czy ro­
zumieją? Nie wiem, ja zrobiłam tam 
1$woje; mimo że jesienią 1981 w 

ł a m nawet w „tych okropnych · 
Dołowicach". 
Bałam się t y 1 k o r a z. Skutecz­

nie mnie wtedy wystrasiyli. Po re­
moncie gminnej szkoły nie . zawisly 
na ścianach krzyże. Z początku re­
akcji nie było żadnych. Ale ksiądz 
grzmiał z ambony, odprawiał supli­
kacje „za tych, co emblematy reli­
gijne ze szk.QI usuwają". 

Na wywiadówkę przyszły po dwie 
osoby z każdego domu; niektórzy 
gnietli w n~kach kartki z przygo­
towanymi tekstami. Ale kiedy roz­
chodzili się do klas na spotkania z 
wychowawcami, mając świeżo w pa­
mięci wykład na temat stos·1nków 
państwo-Kościół, nie krzyczeli, nie 
prote_stowali· i nie domagali się. Tyl-

:. :: :·: . ·. . \ 

_·:· :· 

ko jedna z matek rzekła: „Ksiądz 
nam tego nie daruje ... " 

Darował ksiądz rodzicom, daro­
wał także i mnie. Kiedy czekałam 
na autobus do Olsztyna, zatrzymał 
swoje a uto, zaprosił do środka i 
zawiózł. Wtedy sobie porozmawia­
liśmy. 

=wyborach na dyrektora szkoły prze- p o t r z e b o w a ł a m sojuszni-
lpadłam. Andrzej zapłacił za to za- ków. Powołałam kolegium złożone 
wałem, chorobą i rentą. On do dziś z dyrektorów w szystkich szkół. Cóż, 
ipie może pojąć, co wtedy kierowało nie x każdym się dogadałam . .K.ie -
'tymi ludźmi, amok czasu? Ale jeśli dy to podpisałam zwolnienia z fun-
, zostałam mianowana dyrektorem w kcji dla Galusowe j? Wczoraj ? Nie, 
stanie wojennym, po jego odwoła- przedw czoraj. N i e m i a ł a m i n-
niu m u s i a ł a m odejść. n e g o w y j ś c i a. Szkoła nie może 

Co zrobić tera~? Znowu odejść? być zdezorganizowana, a nauczycie-
· Jeśli zostanę, skąd wezmę siły? le - skłóceni, bo cierpią na tym 
„Pamiętaj, córeczko; musisz być dzieci. „Bi.edna, schorowana kobie-
silna. Zawiści, głupoty i agresji nikt ta" - tak się przedstawiała we 
nie sieje, a przekonasz się, jak buj- wszystkich : skargach. Sporo ich na-
nie w niektórych ludziach rośnie. pisała: nie licząc podafi do Komi-
Trzeba wielkiej slly, aby je. wYJ>le• sii Odwoławczej ł Rozjemczej - _ 
nić" - mówił ojciec, którego idei l chyba kilkanaście. W efekcie jej · 
wiary w człowieka nte zachwiał donosów zawsże kontrolowano mnie. 
nawet obóz koncentracyjny. Det to pochłonęło czasuf Tak, cza-
Przecież sil miałam sporo, a t su to ona ma bardzo wiele: jak nie 

d z i w, ile. Ostrzegali mnie: ,,Nie na zwoinieniu, to pned zwolnie· 
idf do Dołowic, to straszni!. ~ · niem. Spryt~a, ni~ dopu§clla do 
owarzystwo skłócone, ludzie kon- ładnych lrizytacji i... pisała, pisała, 

fliktowi, baza -sżk6ł - mama. Nie · pisała. 
dasz rady, :reżrą ci~ . ~baczysz!" . 
.zetrą, nie żeż.rą" -- mówiłam. Ale ~iętam jedno & ostatnich po-

naprawd-:· ~ łG ~ aano8l- 81eche6. kolegium 41rekitorskiego: 

„N a r e s z c i e inspektor jest w te. 
renie, pomaga każdej placówce; 
nareszcie o c e n i a s i ę nauczycie­
li, zdobywają stopnie specjalizacyj­
ne; nareszcie m a m y jakie takie 
w ar u n ki pracy, a ona (to o Ga­
lusowej) przeszkadza nam praco­
wać. Jak przyjdzie na kolegium, 
przerywa, krzyczy, wtrąca się i ob­
raża nas. Teraz żąda wglądu d o 
protokołu, bo chce wiedzieć, kto i 
co o niej mówił, kiedy podsumowa­
łyśmy ocenę kadry. I znowu bę­
dzie pisała, naśle stado rewidentów, 
a kto wie, może n as po kolei po­
da do sądu o zniesławienie?" Dy ­
rektorki prześcigały si~ w wypo-

·wiedziach: nie udostępniać pr ot ok o­
łu i koniec! 

Dostałam za to "lanie"! Następne­
go dnia zostałam wezwana do KW, 
bo Galusowa już się poskarżyła, że 
jej nie chcę udostępnić protokołu. 
Nie mialam nawet okazji wytłuma-

czyć, o co chodzi. Ach„ te cholerne 
babskie łzy! U dało się G ałusowcj o· 
sią~11~ć jedno. słowo „D:>łowice" i 
w Kuratorium. i w Komitecie Wo„ 
jewódzkim wywvbje jedynie ner­
wowe odruchy. Jak w tej ~vtuacji 
mogę liczyć na pomoc dla moich 
na uczy cieli, dla moich uemiów! 
Nie, to nie do pomyślenia, jak mog­
łam dać się tak załatwić! 

A spr awa Jaworka ? Grom z ja­
snego nieba. Jak to się skończy·? 
Na pięć tygodni pr7.ed emeryturą 
musiałam go zawiesić w czynnoś­
ciach dyrektora i nauczyciela. Dla­
czego ten stary wyga nie pomyś-

. lał, że popełnia błąd i posuwa się 
za daleko? Tak świetnie sobie ra..; 
dzil: wyremontował szkołę, zagos­
podarował, co się dało, zlikwidował 
brud 1 wszawicę, ba, dogadał się s 
roqzicami. Ale robił to wszystko 
pod okiem swojego poprzednika i 
jego żony. Ci nie mogli ścierpieć, ie 
jest od nieb lepszy. A jeszcze Jdoj 
im doniósł, że rodzice, bf:dąc w 
Kuratorium, orzekli: "Jeśli pan Czyż 
wróci do szkoły. to IO na taczkach 
wywiezie?1'y!" No i zaczął C~ woj­
nę z Ja workiem. Pisał skargi, ano­
Ditn7, takie ogólne, o sytuacji w_ 
szkole. W koócu podpatrzył. malazł 
okazję, ·którą wykorzystał n a t 7 eh­
m ł a • t. Olwia~ł: Ja"{IOtek" zaspe-
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kaja swe lubieżne i~stynkt_~, i _u­
rządza w szkole „rozb1erank1 dzie­
ci. Zaczęło się dochodzenie. K~r~t~­
rium KW, prokuratura, m1lic3a. 
Jaw~rek nie tłumaczył się aui sło­
wem. Na drugi dzień po doniesie­
niu Czyża rozmawiałam z dziećmi 
w tej szkole; miały do powiedze­
nia tylko tyle: „Tak, pan dyrektor 
na kulturze fizycznej sprawdzał 
czystość". „Jak sprawdzał?" „Nor­
malnie: zdejmowaliśmy koszulki i 
majtki i pokazywaliśmy, że są czy-
ste." 

Prokurator zrezygIJ,owal z oskar­
żenia; w doćhodzenfu „nie stwier-
dzono wyraźnych znamion czynu 
lubieżnego". Ale J aworek będzie 
mj.al sprawę w komisji dyscyplinar-
nej. 
'Czyżowi było mało; przecież to ja 

powołałam Jaworka na stanowisko 
dyrektora szkoly, trzeba było więc 
ustrzelić i mnie. Sposób obmyślił" 

niemal genialn y: złożył oświadcze­
nie, że informował mnie, inspekto­
ra gminnego, o praktykach Jawor­
ka, a ja nie reagowałam. Teraz w 
Komisji Kontroli Partyjnej leżą dwa 
oświadczenia: Czyża - że informo--. 
wał, i moję - że nie. K om u u­
wierzą? 

Czyżowie są pazerni na wszystko. 
Mieszkają w służbowym lokalu za 
darmo, dostali działkę, kredyt, bu­
dują dom. Emerytury mają razem 
ponad czterdzieści tysięcy , plus je­
szcze za godziny Czy~owe j w szko­
le. Im mało; muszą jeszcze pokę.­
zać, że są silni i że jak będą 
chcieli, każdego ?.ałatwią. 

Czyż dostał Me dal 40-lecią! A jak! 
Nieuważny sekretarz gminy nie za­
żądał opinii i nie wiedział, że Czyż 
był sądownie karany za han del de­
Wizami. Jak to teraz Wszystko wy­
gląda? Ludzie się śmieją. Wstyd i 
nic więcej. Jakże koszmarną postać 
przybiera spryt podparty niedbal­
stwem innych, jak rozbija na szczą­
tki, z takim trudem odbudowany, 
autorytet władzy. Tak mąło tutaj 
nas, partyjnych, z mozołem walczą­
cych o sprawy tutejszych ·ludzi, i 
tak duto przypadkowych, kaleczą­
CJch rzeczywistość. Kto to ogarnie? 

I p o c o m l t o w 1 z l' s t k o? 

...... . . ...... . a: • 

7 
Ta k marzylam o zawodzie nauczy­
ciela, a jestem nieudolnym urzędni­
kiem, dającym się robić w konia. 
$miały się ze mnie koleżanki z U­
niwersytetu Jagiellońskiego: „Kaś­
ka zwariowała, pójdzie na wieś u­
czyć! Ty, dziewczyna z inteligen­
ckiej rodziny, w·rchowan_ w dużym 
mieście, chcesz żywot poświęcić pry­
mitywom? Zostań, głupia, w Kra­
kowie, kariera przed tobą, masz 
prawie dwa fakultety; kończ drugi 
i ... żyj!" 

JUZ u nas po sesji; chy ba dobrze 
napisałam wystąpienie. Wiceprze­
wodniczący Gm"innej Rady PRON 
to inteligentny człowiek, · ale jeśli 
źle przeczytał, zlekceważył i nie 
przekonał radnych, dia bli wzięli 
nadwyżkę budżetową; „ zagarną ją 
strażacy albo Kolo Gospodyń Wiej­
skich. A n asza oświata tyle potrze­
buje.„ 

•lf!.18 -1bNTAK'iY 
t985-t~-t0 

A żyję, żyję tak, jak ży : chcia­
łam. Mam tutaj także -mądrych lu­
dzL K ilka zwyrodniałych charakter­
ków zawsze. się znajdz.J.e; i na wsi, 
i w mieście. Ludzie na wsi są proś­
ci, ale jakże u c z c i w i! Tutaj przy­
jaźnie trwają pokolenia, a racje 
nie zmieniają się tak szybko, jak 
sympatie z towarzyskich popijawek, 
zależnie od układzików sytuacyj­
nych. I dobrze wiadomo, kto kim 
jesi i czy szacunek mu przynależ­
ny. Byle czym nie zaimponujesz, 
ale jeśli ci się uda ich przekonać, 
masz taki kredyt, jakiego nigdzie 
nie znajdziesz. 

Pewn ie, iest sporo i takich ty­
pów, co to czekają, aż przywiozą 
piwo, i żyją od dostawy do dosta­
wy. Mają sporo dzieci. Kto przed 
tymi dziećmi świat otworzy, pokaże 
ir.ną egzystęncję i nauczy, jak mo­
żna inaczej.„ Rodzina - nie, księże 
przestrogi ódnoszą skutek mniej 
więcej do pierwszej komunii.„ Tyl­
ko nauczyciel, mądry, utalentowa­
ny, zaangażowany, dl a tych dzieci 
jest j e d y n ą s i a n s ą. 

- . . . 
- N o to jak, kochana, boli czy 

n ie boli? - okrągła twarz salowej 
pojawia się - nad łóżkiem. - Jut 
drugą godzinę leżysz, biedulko. Nie 
m a co, pokrzywdzone te kobity, nie 
to, eo chłopy „. Ten pani pewnie już 
pije za dziecko.· Ma i pani, herbatka 
w kotle słodzona, ale zawsze_. 

Zawsze mokra, dziękuję. 

• • • 

Cała nadzieja w 'Wojciechu. Ależ 
on pięknie wygrał wybory na prze­
wodniczącego GRN-u, 25:15. ,,Typo­
wali" go jako drugiego, no bo jak 
głosować tajnie, kiedy jest jedna 
kandydatura!· Jednak radni swój 
rozum mają; wiedzieli, co robią: 
mimo bzdurnych ustaleń i całej 
tej, w złym stylu prowadzonej, „ak­
cji przedwyborczej'', wybrali Wojt­
ka. Rozsądek zwyciężył. Tak, Woj­
ciech zna doskonale potrzeby szkół; 
przecież Spółdzielnia, którą kieruje, 
tyle razy nam pomagała. Pamiętam,' 
jak właśnie Wojtek mi powtarzał: 
„Kaśka, nie martw si~, że Dołowice 
cię nie kochają, bo jesteś tu obca. 
One nie kochają nikogo. Pamiętaj, 
najważniejsze, żeby rozumiały, co 
robisz i co chcesz osiągnąć!" 

No i proszę, ón rozumie mental­
ność tutejszych ludzi! Jest stąd, a 
jednak„. jak się gimnastykuje z tym 
nieszczęsnym rowem. Zasypać - od­
kopać, zasypać - odkopać . Do mnie 
też przyszedł jeden chłop i mówi: 
„Pani jest przewodniczącą PR,ON-u, 
więc musi to pani załatwić! Rów 
ma być odkopany, nowego robić nie 
trzeba. Po co naczelnik zapłacił za 
nową dokumentację? Po t o, aby 
waeś placiła za roboty w innym 
miejscu? Niedoczekan ie!'' 

Nie pomogły tłumaczenia, że sta­
ry rów jest faktycznie na terenie 
prywatnym, a rozwalenie plotu i 
odkopanie go, owszem, spowodow a­
ło spłynięcie cuchnącej wody, ale 
także skargę.- o naruszenie cudzego 
mienia. 

Bardzo m nie zastanawia t o, co 
-Wojciech powiedział później: „Wiesz, 
dlaczego baby aarowały ci zdjęcie 
krzyży i bezbożnictwo? Bo zobaczy· 
ły twój brzuch! O, mówiły, m a już 
dwoje dzieci, ale trzeciego się nie 
pozbyła, nosi. I nie siedzi na zwpl­
nieniach, ale pracuje. To znaczy, jest 
uczciwa i można jej wierzyć1 Po­
czek aj, na dostrzeżenie , zmian na 
lepsze w szkołach, w ktorych uczą 
się ich dzieci, przyjdzie jeszcze 
czas:•. 

Cz as. Miałabym go. więcej , gdy­
bym była normalną nauczycielką. 
Miałabym urlop zdrowotny, p raca 
n ie zajmowałaby mi 10, 12 godzin 
dziennie i zarabiałabym wi~cej. Och, 
jak czasem gorzko... W poniedzia­
łek późno w1 óciłam z Dębna, zado­
wolona. bo oceniana nauczycielka 
dała niemal popis; świe.tna, dobrze 
się zapowiada. !\'lusiałam jeszcze . 
zajrzeć do siebie. a tu korespon-. 
dencja, telefony. Wyszłam zupełnie 
zmordowana. Po drodze spotkałam 
biegnącą Alę. „Mamo, nie zabrafaś 
Krzvsia ze szkoły?" „Jeszcze nie ma 
go w don1u?" „Nie ma, przecież ta­
t a pojechał do Olsztyna." „Och, zu­
pełnie o tym zapomniałam !" Za­
wróciłyśmy. W głowie mi kołatało: 
,.Zapomniałaś o własnym dziec­
ku ... " Ai. bolało. Oj, ale nie tak 
mocno! Zdaje się , że kroplówka za-
częta działać. -

....... Siostro! 

• • • 
Ma pani syna. O, _jaki duży, · 

ponad cztery kilogr amy. Proszę, 
jaki kawał chłopa! - zachwala po­
łożna. 

- Rzeczywiście„ pupę ma ogrom­
ną, a jak macha nogami! 

- Coś mało się pani cieszy, mia­
ła być dziewczynka? Ale co to za 
problem, daj~ie mi nóż! 

- Nie! 
- Stary dowcip, a ciągle fun-

kcjonuje, co? - śmieje się polot- · 
na. - No, zaraz przy jdzie lekarka, 
zaceruje, a potem pani od pocznie. 

• • • 
Akurat. Czy ja kiedy kol wiek od­

pocznę? Mały trochę mnie zmę­
czył. Ale jaki cudny! Ma wszystkie 

W11siannik „Kontak tów" zobaczył 
(?) Hiszpański Teatr Tańca, k t6r11 
urzekl go przede w szystk im „prC?stq 
ekspresją, wiernością h.t.dou:um zr6-
dlom muzyki i tańca oraz poryw~­
jqcą doskonałością'' do tego stopnui, 
że czym prędzej poinjor mowal o 
swych przeżyciach C::ytelników. P"4-
dobnie wrażliwy okazał się wszędo­
b11tski :z tokainej gazety białostoc­
kiej, który dostrzegl „rozgrzaną·' go­
rącym r11tmem publiczno.§ć. W rze­
czywistości d.o występu Teatr u w 
ogóle nie doszlo, P01lieważ obsl uga 
(a zwlas=cza elektr yk) by?a w sta­
Ttie w ska::u jqcym na apożycie. Ga­
zeta blyskaw icznie przyzna la się do 
błędu, wa.lq.c się w p iersi l ok alne­
go tygodnika lom~y 11.skiego. Morał 
dla w sp6lczesnych bajkopisarzy : „Są 
klamstwa zbyt cienkimi 1lićmi szy­
te - pękają w szwach". 

W pięciu szpalerach stanęli po 
· odznaczenia uczestnicy uroczyste; 
wojewódzk iej I N A u G u R Ac J I 
roku pracy kulturalno-oświatowej w 
Łomż11. Pozosta je wierzyć, że me 
ma tego dob rego, co bv na lepsze 
m e wys;;fo. 

* 
Tuż przed wakacjami, w czerwcu., 

I nspektorat Oświaty i Wychowa­
n ia w Ciechanowcu zlożyl w Kur a­
tor ium Oświaty i W ychowania za­
m 9wienie na po<J,ręczniki. W krótce 
doe]ekliw y przedstawiciel ,,woje­
wództw a" zaządal pisemnego uza­
sadnienia. po co komu te-_ książki. 
Nie pamięta wuj, jak chłopczyną 
byl? 

We wsi Koce Ba.;ie (gmina Wyso­
kie_ Mazowieckie) oświe-tLenie ulicz­
ne,:· mimo sprawnej sieci i świetló­
wek, zajaśniało jeden jedyny Taz: 
gdy na otwarcie remizy miał przy-. ""-' 
jec~ać wojewódzki VIP. Na co ddeń 
wystarczy poświata po aureoli? 

* 
P~mad rok (i końc~ nie widać) re­

m ontowana. jest ro::iew n ia wód ga­
zowanych w Ciechanowcu . ,Ot, nie­
odpowiedzial ne bqble! 

Dialog w poradni chir urgicz.. 
-a.ej to Łomży: „Pani Jadziu, m­

, cet (tu okr e3Lenie wielkości) proszę". 
,.Nfe ma, panie doktorze. Jest t11i­
ko ten.. „ .Przecież me mogę rż~ 
takim wielkim!" (Pani Jadzia tbfl­
chodzi i t&>Taca z pożyczonvm lan­
cetem). ,)>ani Jadziu, nici (tu ok1"e­

, Ben.ie cienkości) proszę". „Nie ma, 
ią · tiflko te". ,.Przecież nie mogę 
qć takimi OTUbymi!,, ·Niebawem w 
pełni wyposażona będzie już t yLko 
ainekologia: ezteT'l/ palce i c~ 
szczera_. 

rączki, paluszki, nóżki. Czy on na 1 

pewno Widu i słyszy? · Dali mu 11 
punktówl 

Jak wrócę do domu. muszę za- lf a tif'OCzt13te; aesjł % okazji lft-dzwonić do szkoły, czy wysłali za- ! ' ttej_ T~'-· tirodzłft Adama Ch.._ mówienie do „Cezasu". Wrzesień .,.,.. ..... „ .,._ Mam prawdziwy dom. To nic, ie 
mieszkanie wynajęte. Mam dobrego 
mężczymę, zdrowe, kochane dzieci. 
Za mało dbam o ten dom i za ma­
ło w nim jestem. Ta ciągła gonitwa 
z czasem, tyle spraw do załatwie­
nia; tu narada, \am tesja... Pewno · 

niedługo; jak mi się skończy macie- r •łka, NÓTCV Słl/ftfleQO lk<lnse• rzyński, będ<de ·jm -październik. bi-piowikieoo to Nowogrodzie, c20-Wr6cę? Tak, jednak wrócę, pn.ecież •--· se ~ ł ta •-1.-... - 1 nie mogę pozwolić, aby •zwyciężali ' ' _ _.11 Spn s z u porem "'~l.VU tacy Czyżowie, Galusowe.„ czy ·te ' jubłlata • Nowodworze. Seaja • ia­krzewy, które posadziliśmy _ kolo · ta_ chaTciktet" M tdcoww. Jf owodwó7' szkoły· ubiegłej Jesieni. zakwitły? ło zapewne toJde pseudo.-
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C
~ (17-21 X) Węgierskie 

Dni w Łomży zamknql wy­
stęp amatorskiego ze sp o lu f oi-

klorystycznego z Batd, leżącego w 
najdaze; na polu.dnie wysuniętym 

województwie Węgier - Szekszard, 
z którym Łomża nawiqzala wspól­
pracę kulturalną. Zespól koncerto­
wa? w Łomżyńskiem do 25 paź­
dziernika, natomiast Łomża podCZO-$ 
Dni mogla obejrzeć dwa programy 
złożone z węgierskich filmów ani­
mowanych i P'f'Zegląd twórczości 
Mikfosa Jancso, a także fotograficz­
ną wystawę Boleslawa Deptuły 
reminiscencję jego wojaży po kra­
;u naszych „bratanków". 

W pieTwszej części występu zes­
połu z Bata najwięcej radości mlo­
dej widowni, zgromadzonej tD sali 
widowiskowej Urzędu Wojewódzkie­
go, SP'f'awily stroje żeńskie; części 

ansamblu, bowiem panie wyglqdaly 

;ak kukiełki (nadmuchane od dołu), 
w krótkich spódniczkach M ośmiu 

koronkowych haLkach., niemiłosier­

nie poszerzających biodra. Jednakże 
dziatwa szkolna nagradzata gromki­
mi brawami tańce rodzajowe, w 
których panowie wykazaLi się o­
gromną sprawnością (np. w „Tańcu 
świniarczyka"), a kobiety - gracją 

i wdziękiem (ch-Oćby w „Tańcu z_ 
butelkami" czy „Salonowym"). Pie­
śni nużyły nieco widownię mono­
tonnością; na korzyść wyszloby im 
·skrócenie tekstqw lu.b atrakcyjniej­
sza aranżacja. 

W drugiej części obejrzeliśmy we­
sele węgieTskie. Sprawnie odgrywa­
ne .sceny, przeplecione pieśniami i 
powiązane slowem rymowanym sta­
rosty, wywalały duże zainteresowa­
uie widzów, a potem - entuzjasty­
czne oklaski. Gdyby jeszcze wyko­
nawcom udało się opanować tremę 
i Tozjaśniać twarze uśmiechem, lat-

wie; bylob11 im od razu opanować 

każdą widownię. A przecież zespól 

ten ma już 30-letnią tradycję i 

„ 

wciąż wychowuje nowych wyko- ii: 

nawców, których. jedn·ak na sw6; i 
pierwszy zagraniczny występ nie 5 ·BRZ.ECHWA 
zabrał, ponieważ chodzą oni jesz- : W GONIĄDZKIM RYTMIE 
cze do szkoly podstawowe;. 5 -Wśród towarzyszących grupie 5 "Có~ to za rozkosz beądztć przez pokoje 

czterech muzyków nie było skTzyp- : z Pantq Muzykq we dwoje". 

ka; melodię prowadziły dwa. i.n- 5 (KONSTANTY I. GAŁCZ~SKI) 
strumenty strunowe, przypomina3ą- • Pod takim hasłem 19 patdziernlk 

ce dźw~ękiem ma~dolinę, a wywo- E Goniądzu odbyła się uroczystość ot~a: 
dzqce się z . se~ bs~tego . kręgu ~ultu.- E eta Fll11 grajewskiej Państwowej Szkoły 
r~wego. J?zięki nim nieco. oriental- = Muzycznej I stopnia. .Jest to zdarzenie 

nt~ brzmi~ły ~zardasze ' ludowe 5 znaczące. poniewat stanowi ewenement 

tance węgierskie. : w skali krajowej: dużo większe ośrodki 

Zgodnie z obietnicą dvr. DST, -5 (-chociażby Kołobrzeg) nie mają szkoły 
Joanny Zwoleńskiej, dziatwa odby- 5 muzycznej. Stworzenie takiej placówki 

la bardzo atrakcyjną i pouczającą : w Goniądzu było- spełnieniem wlelkieJ 

lekcję, dzięki której hasło przyjaź- 5 potrzeby społecznej. Wcześniej uzdolnio­

ni między narodami polskim i wę- : ne muzycznie dzleci uczyły się muzyki 

gierskim będzie jej się kojarzyło 5 prywatnie, potem w Domu Kultury pod 

także z chęcią wzajemnego prezen- : opieką Instruktorów, następnie rodzice 

towania sobie obyczajów ludowych, 5 organlzowall lm wyjazdy na zajęcia do 

ponieważ nic tale 1'ie łqcz11 ludzi, a Szkoły Muzycznej w Grajewie. Było to 

'

. ak w · d l ś . . . . dzi = bardzo uciątllwe l m«:czące, gdyt po 
ie za o przesz 0 ci ' zyciu - : lekcjach w szkole podstawowej dzieci -

siejszych przyjaci6l. (S.H.) : często bez obiadu - jechały wlele kllo-
• : metrów na zajęcia muzy~e. a wracały -: pó~nym wieczorem. 
: Rodzice zaczęli więc starania o ognls-
• : ko muzyczne lub szkołę, ale stworzenie 

: placówki wymagało czasu l ogromhych lłA SZESNASTU STRUNACH -: kosztów. At wreszcie. po sześciu latach 

: zabiegów, doszło do porozumienia z An-
• 
: tonlm Czajkowskim. dyrektorem PSM 

· 5 I stopnia w Grajewie, i - przy pomocy 

: władz oraz kadry pedagogicznej - pow-
• : stała Filia PSM I stopnia w Goniądzu. 

5 Na uroczystość jej otwarcia przybyli 

: przedstawiciele Wydziału Propagandy -: KW, Wydziału Kultury 1 Sztuki UW 

: w Łomży, Rady Miejsko-Gminnej PRON -: w Goniądzu, a talcże - warszawskiej = telewizji 1 białostockich ośrodków ma- . -: sowego przekazu: Uroczystość otwierała -: .Joanna Kochańska-Szabat, kierowniczka 

: Filii. Najwytrwalsi „bojownicy" Filii o­
a 
: trzymali od dyrektora Wydziału Kultury 

: UW dyplomy. o'ficjalną część u roczys-„ 
: toścl zakończył koncert uczniów - już 

5 goniądzk :ej - Szkoły Muzycznej. 

: W Filit pracuje pięclu nauczycieli 1 

5 około sześćdziesięciu uczniów. Na stałe 
: sprowadziło się z ·warszawy dwóch pe-
• : dagogów {otrzymali, oczywiście, mieszka-
• . : nia). Brakuje jeszcze akordeonisty, ale 

: jest szansa, że niedługo 1 on zjawi SlE; -: w tym mieście. W sferze projektów na 

:: rok najbliższy jest w ystawienie muzycz-
• : nego programu dla d zieci na podstawie 

S bajek Jaaa 'Brzechwy. 

5 PAWEŁ JAC!{OWSKI 
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Sezon zamaurował program koncertów skrzypcowych Jana Seba­

stiana Bacha i Wolfganga A....roadeusza Mozarta, wykonanych z Łom­

żyńską Orkiestrą Kameralną przez Henryka Keszkowskiego. Szcze-:­

gólnie podobał się Mozart z kadencjami solisty. Właściwie jednak 

wydarzeniem początku sezonu był występ naszych kameralistów pod 

batutą Alexa Eckerta z dziećmi ze Szkoły Podstawowej nr 1 w śpie­

wogrze „Gucio i złota gęś", którą obejrzało i wysłuchało ponad pięć 

tysięcy widzów. A więc start dobry, bo z wysokiego pułapu, a zara­

zem z troską o popularyzację muzyki i zespołu. O tym, czy podobnie 

będzie przez najbliższych osiem miesięcy - z HENRYKIEM SZWEDO, 

dyrektorem Łomżyńskiej Orkiestry Kameralnej i CZESŁAWEM KWIE­

CINSKIM, jej ki~rownikiem artystycznym - rozmawia HENRYK 

GAŁA. 

HENRYK SZWEDO: - Jeśli tak 
spojrzeć na rozpoczęcie sezonu, to 
nastąpiło ono jeszcze wcześniej, bo 
na początku września, w L'i.tewsk:iej 
Republice Soc;alistyc~nej. Wyjecha­
liśmy w ramach wymiany między­
narodowej z programem polskiej 
muzyki współczesnej i koncertem 
Bacha dla zaznaczenia trzechsetnej 
rocznicy urodzin genialnego lipskie­
go kantora. Jako soliści wystąpili: 

nasz świetny kon~ertmistrz, Stanis­
ław Rusiecki, i stały współpracownik 
orkiestry, Wojciech Czarnecki. I rze­
czywiście, repertuar dwóch pierw­
szych miesięcy był wyjątkowo roz­
maity, bo obok czystej kameralisty­
ki znalazły się w nim występy z 
dziecięcym teatrzykiem muzycznym, 
a także udane koncerty muzyki o­
peretkowej z udziałem utalentowa­
nych, młodych śpiewaków - Gra­
żyny Brodzińskiej i Jerzego Jeżke. 

CZESŁAW KWIECIŃSKI: - Rok 
bieżący obfituje w rocznice muzycz­
ne: Kar---~::i Kurpińskiego, Henryka 
Wieniawskiego, Jana Sebastiana 
Bacha, Józefa Fryderyka Haendla, 
no i przyniósł Konkurs Chopinow­
ski, wielkie wydarzenie muzyczne. 
Sta ... amy się, aby muzyka każdego 
z tych komp n ytorów znalazła właś­
ciwe miejsce w naszym repertuarze. 
I tak w listopadzie odbędzie się 

koncert muzyki Henryka Wieniaw­
skiego, w grudniu - Mozarta, w 
styczni u przypomnimy twórczo~ć 

znakomitego skrzypka Karola Lipiń­
skiego i wznowimy .,Gucia l złotą 

gęś". W lutym zaproszony dyrygent 
popr~ •vadzi koncert Haendla, a w 

MNIEJ 
.--

N IZ U łłOEGO 
drugiej połowie miesiąca chcemy za­
prezentować to, co jest możliwe do 
wykonania przez nasz zes.pó) z mu­
zyki Ludwika van Beethovena. Ma­
rzec to koncert popul"arny, na Swięto 
Kobiet, i monograiiczny - Karola 
Szymanowskiego. W kwietniu zaś 
chciałbym poprowadzić program au­
torski, w którym przedstawię swoje 
utwory partiotyczne, martyrologiczne 
i orientalne, z udziałem dwóch so­
listów i chóru, może Stuligrosza z 
Poznania. Potem dwa święta - 1 
i 3 Maja, którym tradycyjnie już 
towarzyszymy naszym muzykowa..t 
niem, a pod koniec miesiąca cieka­
wostka, po raz pierwszy w Łomży 
koncert gitarowy, a właściwie dwa: 
Antonia Vivaldiego i Joaquina Rod­
rigo. Sezon zakończyć chcemy przed­
stawieniem „Gucia". 

BENRYG GAI.A: - A więc miałem 

rację wysuwając bohatera bajki braci 
Grlmm6w, uwspółcześnionego muzycznie 

przez L Pascha, na czoło sezonu arty­

stycznego kierowanej przez Panów or­

kiestry. 

CZESŁAW · KWIECIŃSKI: - W 
historii Łomży premiera ta pewnie 
nie zostanie, ale dokonała u doros­

. łych pewnego prrefomu na temat 

„ 

możliwości zrobienia czegoś dla 
dzieci i przez dzieci. Nasz1mi przed­
stawieniami interesuje się Olsztyn. 
Chcą nas zaprosić na kilka przed­
stawień i chyba pojedziemy. 

- Nie wszystkie dzieci w Łomży Wi­

działy „Gucia", może najpierw powin­

ny obejrzet przedstawienie dzieciaki i 

rodzice (!) w tych miastach naszego 

województwa, gdzie są odpowiednie sale 

do jego wykonania? To jednak sprawa 

marginalna. Co innego mnie trapi. Plan 

sezonu interesujący, tylko co zrobił, aby 

wykonany został odpowiednio dobrze. 

Przecież wiadomo, te często czwartkowe 

koncerty nie są na najwyższym po­

ziomie, I mówi się, co sam mogę po­
świadczył, że piątkowe ich powtórzenia 

w szkolnych salach gimnastycznych są 

nlekiedy nieporównanie lepsze. Nie zna­

czy to~ aby w szkołach należało, ezy 

można było grat marnie. ale w ~omży 
kształtuje się opinta · orkiestrze i jej 

umiejętnościach. Może ostatni konceret 

poszczególnych serii powinien odbywat 

się tutajT 

HENRYK SZWEDO: - Jest to 
niemożliwe z trzech powodów. Brak 
muzyków w Łomży zmusza nas do 
angażowania ich z innych miast, 
głównie z Warszawy. Większość pra­
cuje w orkiestrach, teatrach i szko­
łach, m_oże uzyskać zwolnienie na 
jeden, najwyżej dwa dni. Gdybyśmy 
ostatni koncert grali w Łomży, mu­
sieliby wracać w nocy, co oznacza, 
że przez połowę sezonu jeździć mu­
sieliby w warunkach niezbyt bez­
piecznych. Wielu zrezygnowałoby, 

myślę, że najlepsi; a nie możemy 
zapewnić im drugiego noclegu, gdyż 
nas na to nie stać. Druga sprawa 
to niskie zarobki w naszej orkies­
trze. Stąd powszechne grywanie na­
szych muzyków na weselach. Wstyd 
nity, ale kiedy na przykład zwra­
cam u~agę osobiście, że na próbie 
nie gra jak należy, bo usta ma roz­
walone grą na saksofonie, ten od­
powiada mi, że musiał grać, żeby 

zarobić na życie l grę w tej or­
kiestrze. Trzeci problem · to nieza­
stąpioność tych muzyków, których 
mamy. Jest ich w Łomży po jed­
nym, mniej niż w arce Noego. 
CZESŁAW KWIECIŃSKI: - I 

dlatego nie można postąpić tak, jak 

robi Alex Eckert u siebie, w Sz\\·aj­
carii, który po trzykrotnym spóźnie­
niu się I!)uzyka z wejściem instru­
mentu lub za zwykłą opieszałość 

mówi: „Dziękuję panu, proszę iść 
do kasy po to, co się panu należy 

i od jutra i.:~ przychodzić do pra­
cy". 

- Czyli właściwie jedna jest przyczy­

na słabości - brak muzyków. Wiem, że 

problem mieszkaniowy, dzięki dotrzy­

mywaniu przez władze zobowiązań, nie 

doskwiera orkiestrze tak bardzo, cóż 

jednak robi szkoła muzyczna, w której 

zorganizowanie drugiego s topnia naucza­

nia wiązano z zadaniem kształcenia mu­

zyków dla orkiestry? 

HENRYK SZWEDO: - Wykształ­
cenie muzyka, profesjonalisty, to 
proces długi, trwający ponad d zie­
sięć lat i wymagający odpowiednich 
pedagogów. A tych, przynajmniej w-­
specjalnościach interesujących nas, 
łomżyńska szkoła nie zapewnia. Dla: 
tego skrzypkowie -..uczą się w Bia­
łymstoku~ Czy wrócą po studiach 
do Łomży, zależeć będzie od wielu 
czynników. 
CZESŁAW KWIECIŃSKI: - Uda­

ło nam się zaangażować na etatach 
połowę minimalnego składu kwin­
tetu smyczkowego, podstawowej gru­
py instrumentów, w dętych jest o 

, wiele lepiej. 
- Dlaczego więe na wet ci z minimal­

nego składu nie zawsze grają? Czyżby 

nie potrafiliT .Jaka wl~c w takim razie 

jest ich przydatność na etacieT 

CZESŁAW KWIECIŃSKI: - Myśli 
Pan .J> koncercie z udziałem Henry­
ka Keszkowskiego? To on poprosił 
mnie o zmniejszenie składu smycz­
ków. Jeśli zaś idzie o p~zydatność 
poszczególnych muzyków, jest oczy­
wiście różna. Najgorzej, kiedy w 
tak małym zespole zaczyna domino­
wać jakaś grupka dwóch, trzech o­
sób, · które narzucają · innym swoje 
malkontenctwo albo styl życia, na 
przykład zamiłowanie do alkoholu. 
Bardzo trudno pozbyć się takich. 
Sądy stają po stronie pracownika, 
choć nazywane są sądami pracy, a 
wi~c powinny brać w obronE: prac~, 
dobrą pracę, jako jeden z ideałów, 

kanonów naszego porządku społecz­
nego. 

- Dziękuję za rozmowę • ,.. 
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czynała lekceważyć sobie ruebezpieczeństwo, na które była narażona. 
Ale ów względny spokój trwał tylko do dnia, w którym pierw­
szy raz ujrzała Alvara. Pokochała go egzaltowaną miłością wzniosłych 
serc, które kochają pierwszy i jedyny raz, a ta miłość, co łatwo 
zrozumieć, zmieniła jej i tak już trudną sytuację w jeszcze bardziej 
krytyczną i niepokojącą. Alvaro miał w wyrazie twarzy, zachowaniu, 
głosie i gestykulacji coś tak szlachetnego, miłego i dogłębnie wz.ru.­
szającego, że zniewalał wszystkie serca. Jak to się stalo, że dotych­
czas tylko Isaura potrafiła pozyskać sobie jego wzajemność? Isaura 
nie mogła oprzeć się czarującemu uwodzicielowi. Całym dziewiczym 
sercem pokochała Alvara gorąco i entuzjastycznie, chociaż w arty-
1tycznej lekkomyślności i zaślepieniu spostrzegła, że ta miłość sta­
DoWi jedynie powód do nowych łez i cierpień. 
Widząc przepaść, jaka dzieliła ją od Alvara, uświadomiła sobie, że 

to zgubne uczucie nie daje żadnej nadzie~ że musi swą ~nilość ukryć 
w głębi serca, bo ta zgubi ją jak złośliwa narośl. 

Do swego kielicha goryczy, wypełnionego prawie po brzegi, miała 
z ręki losu otrzymać jeszcze kilka bezlitosnych kropel, które sparzą 
jej wairgi i zatrują tycie. 
Poważnie doskwierało jej to, że musi oszukiwać towarzystwo w 

związku ze swym prawciz,iwym położeniem. Szczera i prawa jej dus7..a 
wzdragała się przed tym, że swym zachowaniem skłania nieliczne 
osoby z najbliższego otoczenia do bezpodstawnego okazywania jej 
szacunku i respektu. Ale pogodziła się z własnym losem uważając, 
ie z tej maskarady nie wynikną żadne poważne skutki. Zważając 
jednak na wszelkie trudnoś~ czy może, czy powinna podtrzymywa~ 
również te same złudzenia w duszy ukochanego? Czy jej milczenie 
nie ożywia i nie wzmacnia głębokich i wartkich uczuć chłopca, 
zrodzonych przecież w nieświadomości prawdziwego stanu rzeczy. bo 
kto by przypuszczał, że Alvaro kocha się w niewolnicy? Czy to nie 
pospolite oszustwo, niegodziwość, podła zdr.ada? Czy ukochany, po­
mawszy prawdę, nie będzie miał prawa do miażdżąco słusz.nych 
Wymówek, do pode-jrzeń, do pomiatania nią, do traktowania jej jak 
podłej nikczemnej niewolnicy, bo tylko na to sobie zasłużyła? 

„Och, to byłoby dla mnie tysiąc razy gorsze niż śmierć! - krzy­
czała w głębi duszy„ a do głowy przychodziły niespokojne myśli. -
Nie, nie powinnam go zwodzić, to byłoby haniebne... Wyjawię mu, 
wszystko; to mój obowiązek i muszę go spełnić. Uświadomię mu. 
ie nie może, że nie powinien mnie kochać, a w ten sposób odbiorę 
tnu prawo do pogardzenia mną ... Niewolnica, która postępuje tak 
uczciwie i lojalnie, może przynajmniej liczyć na szacunek. Nie, nie 
mogę go oszukiwać, muszę powiedzieć mu o wszystkim." 

Do takiej decyzji skłaniały dziewczynę: wzgląd na własną cześć, 
uczciwość i podszepty prawego i delikatnego sumienia; ale gdy na­
stępowała chwila realizacji postanowienia, słabła jej odwaga i Isaura 
i dnia na dzień odkładała spełnienie swego obowiązku. 

Przede wszystkim zabrakło jej determinacji, aby własnymi rękoma 
zniszczyć ten miły kaprys losu, który tak rozkosznie ją zwodził. 
Często pozwalał jej na dłużej zapomnieć o prawdziwych skutkach 
tej okropnej sytuacji, a pamiętać jedynie o tym. że kocha i jest 
kochana. · 

• 
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Elwira odniosła olbrzymi sukces. Zaledwie skończyła śpiewać, za­
brzmiały tak rzęsiste brawa, że zdawało się, iż salon runie wśród 
oklasków i okrzyków. 

- Czarodziejka Alvara jest także syreną - powiedział doktor 
Geraldo jednemu z młodzieńców, w towarzystwie których widzieliś­
my go jui poprzednio. - Niczego jej nie brak! Co za czysty 
i dźwięczny dosł Zachwycając się nim myślałem, że jestem w siód­
mym niebie i słucham pieśni anielskich. 

- To wyborna artystka. W operze przyćmiłaby Malibran 1), pod­
bijając całą Europę. Alvaro ma rację; taka osoba nie może być 
pospolit.- kobietą,, a tym bardziej zawodową uwodzicielką ..• 

S) ~alibdn - z kontekstu nie wynika bliższe określenie postaci. Tego aaz­
wtska (właśelw1e uarela y Ma\ibdn) a~ywały dwie śplewaczk.l, siostry, Błsz­
••Dko-Katalonkl, c6rki znanego śpiewaka l pedagoga Manuela Garcia, wy. 
-ltne praedstWicielkł póineco bel-canata; Marla i Paulina (po zamątpójśclu 
Paulina Vlardot-Garcla). Oble primadonny występowały w La Scali l w 
Opene ParJ'skleJ w okresie, c4Y toczy się akcja powteścl. Marla zmarła na 
srutlicę maJ=lC Zł lat. Paulina T6wnid komponowała. słynęła a fenomenal­
nego słuchu, łplewała swokallzowane przez siebie mazurki Chopina (mote 
'1atego tw6tCJ' serialu katą Isaurze g-ra~ Chopina). Porównanie wykonaw· 
esym zwykłej piosenki do którejkolwiek z obu primadonn Jest ocsywlłcle 
przesadą, swłaszcza gdy uwzględnimy opinię ma\\·ców (np. Gilberi.4 Freyre'a), 
łtt6rzy prawie jednomyślnie stwierdzają, te w XIX w. kultura mu&yc:ma 
Brazylil stała na bardzo alsklm pozlomle. 
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Miasto Jlie jeit 
wielkie, a problemy 
komunikacyjne stal1' 
~ę coru uciątllwsze. 
8ar6zo niebezpleezn.e 
Jesl skrzyżowanie 

trasy E·l! s 11lic~ 

~om:tyńsk~. We wtor­
ki 1 piątki obok tar­
gowicy jest tak cias-

ao, że trzeba przenosić tarasujące prze­
Jair:tl samochody. "a ostatniej sesji 
MGRN-u radnych zanlepokolla sytuacja 
n:\ Ulicy Mag;tzynowej. 

WIESŁAW A KIN, inspek{oc ds. 
komunikacji w Urzędzie Miasta i 
Gm.I;ny: ._Ulica Magazynowa jest 
zamknięta dla ruchu z wyjątldem 
pojazdów lokalnych. \Yymaczony zo­
stał objazd dla przetwórni owoców 
ulicą Manifestu LJpcowego i Obroń­
ców Zambrowa, ale kierowcy łamią 
zakaz i jeżdżą na skróty. M:licja 
próbowala wprowadzić tam porzą­
dek, trudno jednak kontrolować ruch 

I przez 24 godziny. ZamkniE!cie części 
ulicy \.Vojska Polskiego stanowi do­
datkowe utrudnienie. Byliśmy prze­
ciwni zamykaniu jej w 1.ej porze 
roku„ lecz dopiero teraz budo\vlani 
zdobyli deficyto"·e materialy po­
trzebne do padłączer.ia centralnego 
ogrze\\'ania do -· czekającego na 
to od roku - nowego bloku. 

ZYGMUNT TYSZKA, inspektor ds. 
komunikacji w UMiG: - Urząd 
Miasta zwrócił się do PZU z prośbą 
o przyznanie pieniQdzy z funduszu 
prewencyjr..ego na Urządzenie syg­
nalizacji ś~·iellnej przy skrzyżo,va­

niu ulic Ostrowskiej i Łomżyńskiej, 

Bialostockiej i Swiętokrzyskiej oraz 
alei Wojs!.:a Polskiego z ul. Mazo­
wiecką. Poprav.d loby to bezpieczei'i-

z 
ZAMBRÓW 

/ 

stwo ruchu w tej części miasta, za­
nim zostanie oddana obwodnica, któ­
ra przeniesie ruch tranzytowy z E-12 
poza Zambrów·. Przebieg obwodnicy 
zaplanowany jest w ~ejonie 1.argo­
wky miej c:kiej. Zostanie <>na prze. 
niesiona w okolice Długoborz;a., Trud­
no planować usprawnienia komuni­
kacyjn" w otoczeniu targowicy, 
jeśli jest to tymczasow·~ lokalizacja. 
Obowiązuje zakaz zatrzymywania si~ 
po jednej stronie ulicy Łomżyf1skiej 
w dni ta~gowe. Można by wpro'\J;a­
dzić ten zakaz i na drugą, ale gdzie 
wtedy urządzić parking. W najbliż­
szej okolicy nie ma wolnych tere­
n-Ow. · Grunty nad Jabłonką są po­
łożone r~: ko - trzeba by nawieźć 
dużo ziemi. Czy inwestycja byłaby 
opłacalna, nawet jeśli pr4yjąć, że· 
nowe targowisko oddane będzie do­
piero za dziesięć lat? 

WIESł„.A YR A KIN: - "\\7racając do 
skrzyżowania tras przelotowych w 
centrum, to liczymy na poprawę ko­
munikacji w tym rejonie ~ urucho­
mieniu no\\ eg-0 dworca l przeniesie­
niu go w rejon skrzyżowania ulic 
Wojska Polskiego i Mazowieckiej. 
Po opunczeni u placu przez PKS pla­
nujemy przenieść na to miejsce po­
stój taxi. Taksówki me mieszczą 
się na dotychczasowym miejscu"' par-
kują za ~krzyżowaniem, już n.a uli­
cy Wilsona, utrudniając ruch. Po 
likwidacji wysepki na placu . można 

b~dzie poszerzyć wylot ulicy Łom­
żyńskiej i namalować trzy pasma. 
Takie są plany, a n.~ razie nie po­
zostaje nic innego, jak apelowąć do 
kierowców o ostrożną jazd~.· 

Po co mieszkankom 
miasta Koło Gospo• 
dyń Wiejskich, czy 
nie gromadzi ono je· 
dynie martwych 
dusz? 

URSZULA 
PIĘTKA, stażystka 
w GZRKiOR: -
Z miejskością nie 

ma co przesadzać, mieszka u nas 
sporo chłoporobotni~ów. \V mieście 

jest, co prawda, tylko jedno koło, 

·ale liczne - z 49 członkiniami. W 

związku z tym są tam dwie prze­
wodniczące. Kobiety mają nie tylko 
satysfakcję, ale i korzyści z przy­
należności. Rozstrzygnęliśmy niedaw­

no konkurs „Więcej '?farzyw, owo­
ców, kwiatów)). Mimo że zwyciężyła 

pani Eugenia Włostowska, przewod­
nicząca Kola, to nagrody otrzymały 
~szystkie uczestniczki konkursu. 
Szczerze mówiąc, komisja lustracyj­

na też rruała sporo przyjemności 

oglądając piękne sady i ogrody. Na 

koniec sezonu zorg'łnizowaJiśmy wy-

Rzemieślniczy Dom 
rowarowy w Białym­
stoku szuka klien­
tów, je li zdecydował 

się na otwarcie skle­
pu aż w Ciechanow­
cu. z tablicy rekla­
mowej. za V\ ieszoneJ 
w rynku, '"'ynika, ie 
półki ~ tu piilne 

a~rakcyjnych towarów, ale w oczy rzu-

caj~ się nieśmiertelne żubry i jelenie 

s łire~na oraz baby z gliny. 

Kierowniczka sklepu: - Reklama, 

jak to reklama, jest przesadzona. 
Pisze się tam o glazurze, a dosta­
łam ją w ciągu trzech lat tylko raz. 

Nie ma wielu potrzebnych rzeczy, 
a na byle co ludzie nie ' chcą teraz 
wydawać pieniądze. Pytają o noże 

kuchehne i zwykłe szk.fanki. Nie 
każdego stać na zlotą obrączkę, ku­

piłby srebrną, ale takich nie -do­
staję. Nie mogq sprzedać ani jednej 
obi.eraczki do warzyw czy maszyn-

\ 

WYSOKIE 
MAZOWIECKIE 
stawę plonów. Spotkania w Kole to 
okazja do nauczenia się wielu po­
żytecznych rzeczy, chociażby układa. 

nia k\\<iatów. Organizujemy też spot. 
kania z-lekarzami. O prawn\,kach na 
razie nie było mowy„ ale jeśli będą 

takie wniosld, postaramy się je zor. 
ganlzować. Mamy też W) ożyczalnię 

sprzętu gospodarstwa domowego, 
głównie naczyń i· zastawy stolo\v-ej. 

Byłyśmy w tym roku na wyciecz. 
ce po Pojezierzu Mazurskim, m.in. 

w Swiętej Lipce. Kolejny tegorocz. 
ny cel to Warszawa. Każde świ~ta 

to okazja do wspólnych spotkań. 

Niektóre panie krytykują KGW, u­
ważają je za niepotrzebne. Myślę, 

że nie wiedzą, co tracą. Powiedzmy 
otwarcie: jest to doskonała okazja 
do oderwania się od cod ziennego 
młynka. 

CIECHANOWIEC 
ki do skręcania papierosów. Trudno 
trafić w gusty klientów, np. myśla-
' lam: tylu w mieście murarzy, wez-
mą dziesięć nakrapiarek do tynku, 

ale leżały rok i musiałam zawieźć 

je do magazynu. · Mam żyrahdole, 

ale bez szkieł. Kto takie kupi? Po­

wodzeniem cieszyły SiG kapcie, jed­

nak jak pojechałam przywieźć ko­

lejną partię, nie za-Stalatn magaz.r­
niera. 

Mam towaru za półtora miliona, 
ale niełatwo _..cokolwiek sprzedać. 

Bywa i tak, że ludzie cJ1cą u mnie 
kupić musztardę. Gliniane zabawki 
znajdą nabywców, bo nie ma in­
nych, a niedługo gwiazdka. Wielu 
krytykuje mój sklep, gdy nie mogą 
czegoś kupić, wtedy mow1ę, że w 
państwowym przecież też nie lepsze 

zaopatrzenie. 
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Dalszy ciąg rozmowy zaglu~zyJa orkiestra dając .znak, że za. chwilę 
rozpocznie się kadryl. 

- Panno Elwiro - powiedział Alvaro do swej protegowanej, kt6-
ra usiadła już obok ojca - pragnę przypomnieć, że łaskawie obie­
cała ml pani ten taniec. 

Elwira zmusiła się do uśmiechu i pokonania straszliwego przy­
gnębienia, które ponownie ogarnęło ją po odejściu od fortepiantL 
Wzięła Alvara pod rękę i oboje zajęli swe miejsce wśród ia.ń.­

czących. 

I ROZDZIAŁ Xll 

Z apewne czytelnicy już wiedzą, jeśli nie domyślili się ~go wcześ­
niej, że domniemana Elwira to nikt inny, ale niewolnica Isaura, a 
Anselmo to ekonom Miguel, nasi dobrzy, starzy z.najomi. Wiadomo 
również, że Isaura nie... tylko posiadała rozliczne zalety ducha, ale 
r6vm.ież odebrała najbardziej staranne i doskonale wykształcenie. 

Nie były więc jej obce wykwintne maniery, eleganckie i wzniosłe 

wysłowienie oraz inne przymiot:}·, które sprawialy, że ta nadzwy„ 
czajna nie·woln.ica mogła przebywać, a nawet błyszczeć, w najwspa­
nialszym i arystokratycznym towarzy-stwie. 

Rozpaczliwa sytuacja, w hlkiej zna.lazla się jego ukochana córka, 
skłoniła Miguela do dram~tycznego ~zuka.nił\ ratunku w pochopnej 
ucieczce, wystawiającej oboje na tysieczne t.:epowodzenia i niebez­
pieczeństwa. Ze zgrozą uhviac?omH sobie, ze w podobny okolicz­
nościach matka J,r.a1iry parlJa o-fi.ar~ kruw~ lOSłf.. a dobr7~ wie„ 
dział, te Leonci-0, !ównie bezciusz.:n. jak s,tary .meida i jeszcze bar„ 
dziej zdemoralizow;.L'1Y i rozpus1.ny, był zdolny do niegodziwości. Stra­
ciWSZY. nadzieję uwolnienia córki :z.rozum!ał, · że może •pożytkować 
zebraną na ten cel su.me i w jakiś hm sposób wyrwać biedną ofia­
rę ~ ~ąk kata. Doskonal w!ed'..ział o ym i oczach ludzi wy­
prowadzenie nie"~fi?nicy z domu wJaścicielel i pomaganie jej w uciecz­
ee jert me !y";ko prz~~~p~{ - m. lecz l t'2ynem ni~sownym., nie­
godnym porządnego czJowieka Ale tą rJewollticą była ubóstwiana 
córka. Cz1sta ialr per.la. I mogla wpa~ć w brudne łapy swego bez­
wstydnego pan.a. A to uspr wiedli.wiało Mjguela w własnych oczach, 
bponilo przed lasnym ~umieniem. -

Nieszczęsn.Y. ojr.iee prunir,· o.ł ;ak szu.kając op ek1 J>rawa, żeby córka 
nie stała sie G.fiar cwanu ; okru.cień~ wa ze strwly rozpustnego 
i nieludzkiego pana, po~iactomil 'f.'ladze o zaistniałej sytuacji. Ale 
wszysc7, łdóry<:b ti„ !'~dzil. odpowiadali mu tak samo: .,Nie wtrącaj 
S'l~, to strata czasu. :V'1atlz ril nic do tego, o dzieje się w domach 
bogaczy„ Niczego nie udtmrodrusz, b dziesz n:1al szczęście, jeśli się to 
skończy mt zap?c.c~nju !::osztów i gdy nle wytoczą el procesu, po któ­
rym pt}W~druje!'z za la~tk.i. Czy ·widziałeś, żeby biedny wygrał z bo­
g~tym, a s?aby z si!n'i'ln ?'' 

Potajemnie Miguel utrzymywał kontakty z pewnymi niew~lnikami 
z fazendy Leoncia. którzy milo wspominając czasy dawnych dobrych . 
rządów -- darzyll go szacunkiem i przywiązaniem. Dzi~ki tym lu.-
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dziom Miguel miał dokładne informacje o wszystkim, co dzi:llo się 

w fazendzie. Wiedząc o tym, że po śmierci radcy nie ustało prze. 
śladowanie Isaury, nie wahał się ani chwili dlużej i próbował 

wszelkich środków i sposobów, żeby bezpiecznie wykraść córkę i u­

kryć ją. jak najdalej od barbarzyóskiego pana. Następnego dnia po 

porwamu, zaraz o swicie, żeglując z Isaurą ku prowincjom Północy, 
nap<?tkał statek do przewozu niewolników, którego kapitanem był 
pewien Portugalczyk, stary i oddany przyjaciel .Miguela. Znalazłszy 
się na wodach pcrnambukafr~k:ch. skąd statek mi~ł wziąć kurs na 
Afrykę, kapitan wysadził zbiegów w Recife. obiecując im. że wróci 
za trzy lub cztery miesiące i szybko zabierze ich dok<idkolwiek będ1 
cl.1ciel~. ~igue1, który od dzieciństwa przez _całe lata pracy w ogrod­
nictwie i ~arząuzaniu fazendą ciągle .tkwił w wąskim kręgu włas­
nych doświadczeń życiowych. mając słabe wyobrażenie o szerokim 
świecie, nie mógł przewidzieć wszystkich skutków tego położenia, w 

t.
 akim znalazł ~1ę wraz ze s~voją córką.' Podczas swej, długolcLn~ei 

racy zarządzaJąccgo fazendą u radcy czy innych wlaścicieh widział 
aledwie kilka drobnych ucie@rzek, które po paru dniach koóczrlJ 

się gdzieś w bliskim sąsiedztwie. Nie m_ożna się więc dziwić temu. 
że prawie zupełnie nie znał prawnego zakresu pa{1skiej wladzY 
i niesko{1czonej ilości przepisów ułatwiających \Vla§dcielom schwt 
tanie zbiegłych nie,volników. Sądził przeto, żę w Recife oboJC 
przeżyją bezp!ecznie te trzy-cztery miesiące. gdy będą w1ikać to\\<ł ... 
rzystwa i zdołają otoczyć siebie mglą całkowitej tajemnicy . 

Isaura. tak przecież inteligentna i rozsądna, z dala od głównego 
źródła strachu i niechęci, odczu\\'ala spokój. a nHwct t rochQ r,,l~ 
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• -• - CIĄG DALSZY ZE STR. Z u . TYLKO S TUROSL. Po pneprowadzeniu 

jest wzorowa, ale w niektórych tal 
patrzeć na zaniedbane krowy. S7-
stem opieki nad chorym bydłem 
jest tak opracowany, te wyklucza 
możliwość przenikania mleka od 
chorych krów do mleczarni Przez 
5 dni od zakończenia leczenia mle­
ko od takiego dostawcy jest bada­
ne w zlewni, ponadto wykaz krów 
do badania otrzymują mleczarnie, 
w których co miesiąc sprawdza się, 
cży mleko w zlewni było rzeczy­
wiście badane. Rolnika, który U3i­
łowałby zakażone mleko dostarczyć 
do zlewni, spotkałyby surowe kon­
sekwencje. Mogą być przypadki sa­
mowolnego podawania antxbiotyków 
zakupionych bez wiedzy lekarza. Ale 
wątpię, czy to możliwe, jeśli u­
względnić fakt, że u nas rolnicy o­
trzymują lekarstwa bezpłatnie. 

: melioracji wzrosła hodowla krów i 
5 ilość dostarczanego mleka. Czy zain-5 teresowanie hodowlą idzie w parze 

1. t d · , K tak „ 1 : z podnoszeniem kultury sanitarnej do 10 J.S o~a a mozna ~prenumerowa~ „ on .t~ . n~ ro.~ 5 hodowców? Gospodynie skarżą się następny (takze I kwartał 1 półrocze). Nie zwleka] 1 JUZ dzlS : na pienienie się mleka podczas go­udaj się do najbliższego urzędu pocztowego, doręczyciela lub od- S towa?ia, ~o jest ponoć ni~mylnym działu Przedsiębiorstwa Upowszechniania Prasy i Książki, aby i znakiem, ze .mleko p~hodzi ?d kro-
k ' p t Tylk d · k. · 'k · • wy leczoneJ antybiotykami 1 co do onac renumera y. o z1ę 1 prenumeracie un1 n1esz za- : gorsze pozostałości lekarstwa są w wodu - w kiosku może ,,Kontaktów" uibraknąć. · 5 mleku. . p 0 zakończeniu druku powieści „Niewolnica Isaura" ogłosimy 5 LECH KISIEL, kierownik Punktu 

Plebiscyt, czy publikować dalsze looy jej bohaterów czy jakąś 5 Weteryna~yjnego w Turośli: - W . · · , ' : porównaruu do roku 1981 macznie inną powiesc. . 5 wzrosło pogłowie krów; według mo-Cena prenumeraty. kwartalna - 195 złotych, półroczna - : ich obUczeń _ 0 około 2000 sztuk. 390, roczna - 780. 5 Różnie bywa z oświatą sanitarną. To już ostatnia szansa! § Mamy gospodarstwa, gdzie higiena 

: .-------------------------------------­„ 
sprintem przez bOiska • • ---a Vf przedostatniej 'lcolejee rund31 jesłe11-

nej 1cr.asy okręgowe; aenioró10 najcte­
}Cawszym meczem byt pojedynek lidera 
t wtceitderem. Ntestety, na 1D!lje:tdzte 
Bug me zdolal pokonać Ostrovił, mecz 
:akO'ńczyi stę remtsem 1:1. Skorzyst~ta 
1 tego zambrowska Ottmpt.a ł po zwy­
ctęst1Dłe w Makowie 2:1 ma teraz tyLe 
!amo punktów co Uder, ustępu;ąc mu 
;edynie gorszą różntcq bramek. W po­
zostalych pojedynkach padły rozstrzyg­
ntęcta: Sokót - Prońsk 3:1, Ruch 
Grom 1:Z, Start - Mazovta %:2. Blękit­
m - Przasn31sz 3:0 ł OUmpta-PTostyń 
- LKS 1:6. 

• 
= 

tJ 
W drugiej rundzie 1"ozgrywe1' Pucha- : 

ru Pol.ski padly wynikł: LZS Ławsk - : 
Orzeł Kolno J:s. ŁKS li Łomża - war- : 
mia Gra.;ewo 1:1 (10 nutach karnych : 
S:l cU4 ŁKS-u), Ziemovtt Nowogród - : 
Sparta Szepietowo 11:1. Natomtast tinta : 
Ciechanowtec uzyskata ciwam bez walki : 
10 zwtqzku z ioycofaniem atę z 1"0Zgf'lł- : 
wek Wtssy Szczuczyn. : 

W ptqtek I listopada. br. to siedzibie : 
OZPN iv Łomży odbędzie stę losowanie : 
kolejnej nmdy rozgrywek Pucharu Pol- : 
skt, która f'OZegrana zostante włosnq z : 
udztaiem drużyn klasy okręgowej, a : 

WOJEWODZKI ZAKŁAD GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 
I ZAOPATRZENIA w Nowogrodzie, woj. łotn:iyńskie 

ZA'f'RUDNI 
małżeństwo na stanowisko magazynierów w magazynie części 
zamiennych do maszyn rolniczych na wspólną odpowiedzial­
ność materialną. Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 
WZGMiZ Nowogród, tel '11 i '17. 

K-463 
Natomiast '° klaste okTęgowej junio­

rów padly w11n.tki: Ruch - Narew 1:Z, 
Makowianka - OUmpi.a 1:0, Mławianka 
- ŁKS 3: 1. Ostrovta - Bug o:z. Błę­
ldtnł - Prza.sn11sz 2: 1. 

m ianowicie: l..KS-u I. Ruchu, Gromu ł : 

OLtmpU. : ~------------------------------------• -
B w A klasie seniorów do rozeg,.-anta 

tosta? pojedynek między Orzem Gowo­
rowo ł Szkwq Wąsewo. Mecz odbędzie 
się wtosnq prz11szłego roku. Oto tabela 
po rundzie ;«?$tennej: 
i . Wtssa 
2. Orzeł 
3. Bug ll 
4. Orz 

t Jl U :10 
t 14 4Z:1S 
t Jl J7 :10 
I I Jl:Z2 
t ' %2:1J 
, - ' 11:%3 

BI : 
Trwają ettmtnac;e do XIII OgólnopoJ.- $ 

skiej Spartakiady Mtodzieży u.i koszy- : 
k6wce, w których uczestniczq między : 
tnnymt ka.detkt (juniorki młodsze) MKS : 
Mera Zambrów. : 

DYREKCJA HOTELU POLONEZ W ŁOMŻY 

ZAPRASZA 
, na wieczorki przy muzyce retro w każdy piątek 

o godz. 19.00 
K-469 

5. Warmia 
f . Sparta 
7. ŁKS II 
I. Szkwa 
t. Wqsewo 

' ' 20:29 
ł ł 21:Zl 

W pierwszym meczu %ambrowtankt : 
pokonaly rówte.fntczkt ~e Znicza II • 
Pruszków 14:56. Ntestety, przegrały trzy : 
kolejne pojedynki: z Potontq l Warsza- : 
wa 34:65, ' z MKS MDK Warszawa 48:67 : 
t ze Zniczem I 50:103. W titedztelę, 111 : 
iutopada., o ood.ztnte 13.30 w salt Szko- : 
lłl Podstawowej "r 5 io Zambrowie ko- : 
nykarki Mery rozegra;q kolejny poje- : 
dynek eltmtnacyjny. Tym r4Zem tch : 
przectwntczkamt będq kadetki AZS AWF : ------------------------------·------.....-Warszawa. W dr!Uynłe zambrowskiej : 

t ' 14:34 
t I U :rt wyróżnta;q dę Katarzyna Wszędtl1"ówna : .------------------------------------------

10. Malktnia 1 Malgorzata Depczyńska~ : ------------------------------------------------------------ . 11.12 i 11.07 TV --CZWARTEK T LISTOPADA : PROGRAM I : 7.55 Defilada wojskowa z okazjt 58 rocznicy Wlelldej SOCjalistycznej Rewoluc,fl : 
Październikowej. 16.30 .,o mnie o tobie, o nas'' oraz film „Byt sobie człowiek„. : 17.30 „ Wspólna Polska - wspólne sprawy". 17.55 „Człowiek dla człowieka". 18.05 : „Na barykadach rewolucji'• - program wojskowy. 18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. : lll.10 „Moja filozofia•• - program publlcyst. 19.30 Dziennik. 20.15 • .Bez wyraźnych : motywów" - film ZSRR. 22.00 „Interstudio". : PROGRAM II : 17.00 „Spróbuj sam". l'l.30 „Ojcowie l dzieci" - serial rad.z. 18.30 Program : lokalny. 19.00 „Koncert na Wembley". 19.30 Dziennik. 2tl.15 „Stworzenie świata" - • fragm. przedstawień baletowych. 20.55 „Spiewa Irina Bogaczowa„. 21.%5 „Gwiazdy : wielkiego sportu" - Irina Rodnlna. 22.25 „Od Moskwy do Władywostoku" - rep. : ... 22.25 „Wszystko o Mundialach" - teleturniej. : 
PIĄTEK I LISTOPADA : 
PROGRAM I : 16.30 Dla młodych widzów: „Majsterklepka". 16.55 Dla dzieci: •• ~tek z Pan- : kracym". 17.30 „Zyć w krajobrazie". 17.50 „Piłkarska kadra czeka". 18.05 „Bez pró- : by" - „Czarny Teatr z Pragi••. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Studium" - „Bank genów". : 19.30 Dziennik. 20.00 „Moni'tor Rządowy". 20.30 ,.Powstańcza opowieść" - serial : 
CSRS. 22.05 „Magazyn literacki Pegaza". 22.45 „Kontakty". ·= PROGRAM U 

17.30 „Klub A. Piechniczka". 17.50 ,,Zbliżenia" - to 1 owo o nlm!e. 18.30 Pro- : g1am lokalny, 19.05 „Fragglesi'• - film animowany. 19.30 Dziennllc. 20.00 .,Galerie : świata" - Ermitaż". 20.30 Program rozrywkowy. 21.15 ,,Było, nie mlnc:lo" - maga- : . zyn filmów dokum. 21.45 „Szklane serce•• - film RFN. 2l.15 Wielki mee%: Karpow - : Kasparow. • : 
SOBOTA 9 LISTOPADA 5 PROGRAM I : 9.0o „Sobótka„ oraz film „Domek na prerll". 10.łO „Co sit: d%1eje?" - program • publicyst, 11.00 „W świecie ciszy". 11.30 Estrada Folkloru. ll.45 TV Lista Przebp- : j6w. 12.00 Program publicystyczny. 12.30 .,Siedem anten". U.30 .,Galeria 37 ml- a lionów''. 14.00 Konto „M''. 14.30 „Azymut" - magazyn wojskowy. 15.05 Teatr TV: • J. Giraudoux - „Amfitrion 38". lG.35 „Max Ernst" - film RFN. 17.20 Losowanie : Du.żego Lotka. 1'1.30 Studio Sport - I liga piłki notnej. 11.20 „Morze wokół nas" - : „Zimne obszary". 19.00 Dobranoc. 19.10 "Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. : 20.00 „Samotnym zapewnlanmy hotel'' - film ZSRR. 21..25 .,czas". 22.%0 Puchar : Europy w siatkówce mężczyzn. %2.55 „Lady Magle" - włoski program rozrywkowY. : 23.35 „Dokąd lecą srebrne kruki" - film włoski. • PROGU.AM U C 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam- ł browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z '.l rt. 
87 I 2 i 3 w związku z art. 29 kw. ob. Bogdana Wądołowskiego, s. Franciszka. ur. 20.02.1960 r •• zam. Konopki Klimki 24, karą zasadniczą grzyWny w wys. 20 OOO zł, jako kar~ dodatkową orzekło zakaz prowadzenia roweru na okres 2 lat (dwóch lat) oraz podanie treśel orzeczenia do publicznej wiadomości na łamach t.ygodnika „Kontakty•• na koszt obwinionego, obciążyło kosztami o~ 
stępowania w wys. 150 zł za to, że w dniu 15.08.1985 r. o godz. 17.45 w Zawa­dach na ul. Plac Wolnoścl będąc w stanie po utyciu alkoholu kierował rowe­rem po drodze publicznej. 

K-ł6ł 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Zam­browie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. a'l f 1 kw. ob. Leszka oą„ browsklego, s. Zygmunta, ur. 9.11.1950 r., zam. Swięck Wielki. karą zasadni~ grzywny w wys. li OOO zł. jako karę dodatkową orzeltło zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych na okrp 18 miesięcy oraz podanie treści orzeczenia do publicznej Wiadomośct w tygodniku „Kontakty" na koszt obwinionego, obclątyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, te w dnlu 3.02.1985 r. o godz. 12.00 na trasie Wysokie Mazowieckle-Rosocbate Kościelne. gm. Czvżew . b«:dąc w stanie nletrzefwym, tj. 3,11 promila alkoholu we krwi. kierował J>O drodze publicznej samochodem marki „nat 126p". bezpośrednio zagra±ajac w f ruchu Cłrogowym. r 
K-465 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­browie ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 86 I 1 t 2 kw. ob. Tadeusza Bauera, s. Józefa, ur. 14.07.1957 r .. zam. Króle Małe 24. kara zasadniczą grzywny w wys. 20 OOO Zł. jako karę dodatkową orzekło zakaz prowadzenia pojazdów samochodowych na okres 24 miesięcy oraz podanie treści orzeczenia do pu­blicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt obwinionego obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 z1 za to, te w dniu 3t.o3.19ss rok. ok. godz. 18.10 na drodze z Andrzejewa do Ruskołęk Starych, gm. Andrzejewo. kierując samochodem marki „Łada", nie zachował należytej ostrożności przy wykonywaniu manewru wyprzedzania 1 uderzył swolm samochodem wyprze- ' .dzanego fiata 126p, którym kierował kursant nauki jazdy, przez co zagr<YLll bezpieczeństwu w ruchu drogowym. 
K-466 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta i Gminy w Zam­browie w postępowaniu przyśpieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 ł 2 kw. ob. Eugeniusza Choińskiego, s. Józefa, ur. 2.11.1957 r.. zam w Grabówce 31, karą zasadniczą gt:zywny w wys. 50 ooo zł z zamianą na 90 dni aresztu zastępczego, jako karę dodatkową orzekło podanie treści orzec zenia do publicznej. wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt obwinionego. obciątyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, te w dniu 2.10.1985 r. o godz. 23.00 w Grabówce będąc w stanie po utyciu alkoholu zakłócił spoczynek nocny innej osobie przez rzucanie burakami w drzwi wejściowe jej mieszkania. 
K-467 

i 
~ 

15.oo Sobota w Dwójce, w niej m.in.: - „S-1~15" - zespół • .Dom" przedstawia : - „Wideoteka'• - „W poszukiwaniu zaginionych śladów" - .,Tajemnice, sen- : sacje, zagadki". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 „Temat na dziś" - „Spra- : cowane muzy". 21.15 ,, Tydzień w poll tyce". 11.25 "Ze sztuką na ty''. !1..15 .,Slepa : lnlłość" - film ang. : -------·-------------------------------: NIEDZIELA li LISTOPADA - I • d b p~~~~Zi~1nek oraz film„Gazda z Diabelnej". 10.3$ .,Na ziemi l w dęblnach" - § og oszen1a ro ne mm dokum. 11.05 „Drukarz z Mllkowa". 11.30 „Serce matki" - polskl film : archiwalny. 12.05 „Klub sześciu kontynentów"'. 13.50 TV Koncert życzeń. H.35 „Kraj : za miastem". 15.05 Teatr Młodego Widza: „Niezwykłe przygody dr Dolittle l jego : 
przyjaciół" (1). 16.00 „Studio l". 18.20 „Antena". 19.00 Wieczorynka - ,,,Mall miesz- : kańcy wielkich gór". 19.30 Dziennik. 20.00 „Trapez" - „Sylwia" - serial TP. : 21.oo „Pegaz". 21.45 Sportowa niedziela. 22.15 ,.z Syreną na tT' - program : rozryWkowy. : PROGRAM II • IO.Oo Film dla niesłyszących: „Trapez". 11.00 „Peryskop". 11.30 Lokalny koncert : tyczeń. 11.55 Niedziela w Dwójce, w niej m .1n.: - „Jutro poniedziałek" - „Bardzo : · Wczesnym rankiem" - film ZSRR - „Finał przebojów Dwójki" - •• ostatnie : miejsce na ziemi'• - film ang. - Studio Sport. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). : 20.00 „Stereo 1 w kolorze". 21.00 „:ra, Klaudiusz" - serial ang. Sl.55 „Jubileusz : kinematografii„. 22.10 „Czy możemy być modni?". : 
PONIEDZIAŁEK - 11 LISTOPADA 5 
PROGRAM I ' • 16.30 Dla młodych widzów: „Stowarzyszenie Myślących". 18.55 Kino "Zwierzyńca" 5 „OgrOdy zoologiczne ŚWlata". 17.30 „Stawka większa nit tycie" - serial TP. : ~·30 „Echa stadionów". 19.30 Dobranoc. 19.10 0 Laboratorium". 19.30 DzlefUlik. 20.15 • 
b eatr TV: W. Szekspir - „Hamlet" . (1). 23.ł5 .Język niemiecki. ~ : rROGRAM II : 
18

17.oo „Savoir-vivre na cztery osoby l stół". l'l.30 „Moja muzyka" - z. Pawlicki. : ni~. „Kosmiczny test" - teleturniej. 18.30 Program lokalny. 19.00 .,Piękni l wspa- : all '. 19.30 Dziennik. 20.15 „Uciec jak najblitej" - film polski. : 
lVTOREK 1% LISTOPADA : PROGRAM I : 16.30 Dla dzieci: „Fasola". 1'1 OO Program publicystyczny. 18.05 TV Informator : ~dawniczy. 18.20 „Gazeta rolnicza". 19.00 Dobranoc. 19.10 .,Diagnoza". 19.30 Dzien- : " · 20.15 „Oshin'• - serial jap. 21.40 Program publicystyczny. 22.25 „Muzyczne : t-enetracje" - „Prix Italia„,. : PROGRAM n • : 
1 l5.55 Transmisja z obrad Sejmu PRL. l i .OO „Splewnik Domowy". 18.30 Program : ~kalny. 19.00 „Zycie i styl". 19.30 Dziennik. 20.00 Transmisja z obrad Sejmu PRL. : ·20 „Rynek" - film węg. • 

SPRZEDAM M-3 (to m kw.) w centrum 
Białegostoku, tel. 358-6& (po li.OO). 

. IC-5371 
SPRZEDAM dzlałkc: budowlaną w za­
wadach, Przedmieście Lomży 5 (przy 
ogródkach działkowYch). Wiadomość na 
miejscu. 

K-63'13 
SPRZEDAM dom parterOwY l ogród 
(ll arów). Jedwabne, Kościuszki 17. 

K-&3'14 
SPRZEDAM działkę 10 -arów z domem 
drewnianym w Wlfnie. Zbigniew Dzie­
niszewski. Łomża, Żeromskiego ł/46. 

lC-63'15 
ZAKŁAD Produkcji Wapna Hydratyzo­
wanego Bosewo Stare 138 gmina Długo­
siodło, woj. ostrołęckie prowadzi sprze­
daż wapna oraz przyjmuje zamówienia 
na ·rok 1986. Krukowski. Długosiodło. 
tel. 61. 

K-8371 
SPRZEDAM wieloczynnościowy zestaw 
Black-Dacker i domową pllarko-heblar­
k~ z wyposażeniem. Łomta. tel. 26-3G. 

K-6380 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 
8127/78. Barbara Alicja lłartosik. Łom­
ża, Poznańska 119A/5. 

K-6311 
ZAGUBIONO prawo j azcly kat. AB. nr 
6056/75. Tadeusz Przybyllk1. Łomta. Mic­
kiewicza ·1011'1. 

SPRZEDAM niewykończony dom w za­
budowie szeregowej w Łomży. Wiado­
mość: Łomża, Słowackiego 8/13. 

K-6384 
SPóŁDZIELCZE M-3 (49 m kw.). uL 
Księcia Janusza zamlenlę na podobne 
w centrum Łomży (Waryńskiego. Pięk­
na, Buczka, itp.). Wiadomość: tel. 20-93 
(po tł.OO). 

Wyrazy szczerego ialu 
I współczucia 

Koleżance DANUCIE ZAWADA 
z powodu śmierci 

OJCA 
składajq: 

Dymktja,POP,Zw.Zaw. 
I współpracownicy RSW 
„Prasa -Ksiqika- Ruch" 
PUPiK O/W Łomża. 

K-471 
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Urodził sfę na przedmieściach Londynu. Z 
zawodu był poganiaczem mułów, z zamiłowa­
nia - treserem zwierząt, i w sztuce tej doszedł 
do zdumiewających wyników. Zwierzęta, któ­
rymi zajmował się, a były to przeważnie mu­
ły, osły i konie, rozumiały każde )ego słowo 
I gest. W tokJej ,,rozmowie" posługiwał srę . on 
specjalnym, stworzonym przez ·siebie języ­
kiem, przypomfncjącym nieco głosy tresowa­
nych zwierzaków. Rewelacyjne wyniki tresury 
oglądały tysiqce Anglików. Sam Stefton był 
,człowiekiem nadzwyczaj skromnym J prosto­
dusznym. Mówił o sobfe I o swoich . zdumie­
wających rezultatach porozumiewańra się ze 
xwlerzętaml, że po prostu. opanował ich jęz~kf. 
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DONOSICIEL · 
Wbrew temu, co, może 

sugerować na21wa tego u­
rzędu, donosiciel nie I zaj­
mował się szpiegowaniem 
obywateli 

1 
i donoszeniem 

na nich do stosownyc~ 

władz. Jego obowiązki po­
legały na doręczaniu lu­
dziom pozwów magistrac­
kich, zazwyczaj w spra­
wach związanych z podat­
kami., Był zatem czł.owie­

kiem ogólnie niezbyt lu ... 
bianym. W jednej z ano­
nimowych fraszek tak P.i„ 
sano o tym urzędzie: 

„Donosiciel i stręczyciel 
Dwa psub~aty~ won 

z mej chaty .•. " 

on11m11nn1m1mnnn1nunn1nomnn101nnllllllłlln111nmu1nnn11101nn11mmDDn111111m11. 

. Z PAMl,ĘTNIKA SEKSUALISJJ, (18) 
•~~.,., li& rnoM plecy 

swoje Cłho~b1 troch4 tylko 
wyproatowić, I usiad,łem byt na 
łożu, at tu 11araz płachta 1ię 
w n•m1ocie rozwarła 1 do 
środka wpadła owa niewiasta, 
która przemy&Unościtł swoją z 
rąk grotnego wo jal{a i śmier­
ci. mnie wydarła. Ubrana by­
ła jeno w giezło białe, w so­
bie zaś miała tyle tajexnnicze­
go żaru, że hiczym od pieca 
kaflowego gorącość od niej le­
ciała. 

- Młodz]e1l.cze! - krzykn~­
ła od samego progu, na sto­
Jących wokół drab6w nie 
zwaźając. - Szybko uzucaj 
z liebt. szatr. 1drt ~kropnie 
jestem ciekawa, czyś szpie­
giem wratym, ezy tylko b~­
wałem. który w wieku aku-
1atnJm niewiasty jeszcze nie 
uznał. 

- Pani - 4>dparłem - ~ 
ogromn~ ehłCi- przystąpi~ do 
zdawania egzaminu z mej 
niewinnofcl, który ~ pewnoś­
ch\ powiedzie sit; doskonale, 
wszelako odpraw di·abów, 
gdyż na ich oczach drętwy si~ 
staję i o onej sprawie n1yśleć 
nie mogę, oo n a potencj~ nie 
wpływa szczeg-ólnie dodatnio. 

- Drobiazg! - tuknęla · ko­
biet a. - Niech sobie stoją, 
cóż ci to pr zeszkadza? Co zaś 
do potencji, to zda j sit: na 
mnie, bowiem niewiastą jes ... 
tern bywałą i nieraz robiłam 
to na oczach całej armii. 

- Pani - uparcie trzyma. 
tein si~ swoich racji - tyte~ 
już z pewnością setki tysięcy 
razy w one szranki $tawała, 
co widać po twym obliczu 
lekko ~14.t ·ia rpJ 
jeszcze anl razu, . te<(y nie 

dziw się wcale, it wstydliwość 
1 w sercu ciągle zachowuję. 

- Dosyć gadania! 
wr::asn~ła mied erpliwiona ba­
ba. - Bierz sit: co rychlej do 
dzieła, bo zaraz pójd~ do sier­
żanta ~ powiem mu, żeś szpie­
giem niebywałym! 

- O właśnier Uczepiłem się 
te j myśli jak zbawienia, albo­
wiem choć miałem chętkę 
straszną, by poznać wreszcie 
tajniki ludzkiego bytowania, 
to jednak naprawdę krępowa­
łem się drabów, którzy stali z 
wybałuszonymi gałami. 
Masz sporząd2'Jić pani sprawo­
zdanie w czterech jedno­
brzmiących egzemp!arach, 
nieprawdaż? 

- Prawdaż - potwierdziła 
kobieta, ja zaś kułem ·żelazo, 
póki było j(!szcze jako tako 
gorące. (Cdn.) 

PODREDAKCY JNA 

EKSTRAPOCZT A 
Motto: 
Dobrze czy tle, 
byle duto 

„Sza~wna Podredakejo! 

Od czasu do czasu Qdczu· 
wam nieprzepartą potrzeb"ę 

(ach, te potrzeby() napbania 
do Wa.! kilk1L sl6w. Nie' wiem, 
czemu. to przfl'Pisać, czt1żbt1 

su.geatywno!ci osta.tniej stron11 
«Kontak't6w»? Obi~cvwa!em 

1obie niejednokrotnie, że juź 

ani mr u·m1'"U," A jedno.kl 

Łqczę pozdrowieriia 
K. Fr. WITKA.". 

* 
„Ba.ran11 ;1dnt/ 

M of a. IJOgardo. wickua. jut 
od nieehęci i tutko d latego 
zdec11dowałem 3ię namaa.ć kii­
ka obratlitvt1eh 1l6w pod wa­
sz11m (z malej iite-ru) adresrni. 
Za.mia.st m411!Cwa~ J)tiJ)ier, le­
piej oddajcie go na ja,k~i spa­
lecznie ttżvteczne cele. Podob­
no brakuje podręcznłk6w 

szkolnych, więc ~eh raczej 
druk:ujq matemati,rkę (kt6rej 
też nit lu.bit) ni~ tDa~z~ (z ma­
lej litery) ponure W11POCin11. 
PT%1J o~azji pozdrawiam nie­
dzieZnvch poet6w. I Niech im 
Bozi11 da. ~drowi~, bo na ro­
zum eh11ba już za p6źno • 

ZNAJOMY 1 Łom.Z.U". 

:-:-..-~:~·~::;-.· :: ::::--.:":~·;;. 
:~~~";iliT..„:c· ·!: . :1·~i=_:·::~.~~-~ ··· ·· ~:r.:.r;:--mn · ·. _. .. ~.!~·: ....... -„ .. .. : „· -·~ :·:; ;.··„„ .... „~ ··„···-:-„:- : „ •• „ •• '*: •• :., •••• " •• „ .„ • • .. ' ... „ „„ •• „ ~ „„ • •• „„ •• •i! .„. . . . .... „. „ ••• ·, ł~ - · ł ••• ~::. „ •••• „.. ·-:: : ... :·--...·.·:4-·:·: ••• „ • . • „. . ... ~ . . ... •. „. „.. .· .. . ·. ·:··· t:.•....... .• . ·.· .. „ ... „ 
.. „ •. „ •••• ••••• .... :· • ·~:':. •. .„. :•_.,„. tit •. „„.„.„. "" • „\ ·•• • ..... ••. ·.·--„·:· :·:·:4·:·"':.· .. ::-.:-„· .. ·:: ·.·:„·· • •• :„ ... :~ •••••••• „·. .„ „.· •• ~ ·. „. •11~'„ •• . ...... „ •• 
~-.. ·;·.• .. :: .:~-~: ~ 
·„=„~- -~--·„ 

l~ 
OBWIESZCZENIE 

„Admtninrac;a. o&iedla. ( ... ) 
oznajmia., ie w związku. z ttor­
mat11wnt1f]i zużyciem grzejni­
ków typu pa.n.el.ower;~, moaq. 
w trakcie .fezonu. og-rzewczeao 
występować nie?aptanowane 
awarie. W %'1'ZtJpad1w. do­
strzeunia. przecieku. lttb na.­
aZego pęknięcta elementu, 
mieszkaniec zobowiqzcmy je!t 
do powiadomiertitz administra­
cji, kt6ra następnie powiado­
mi l"lttżby specjali$tt1eznt w 
postaei poaotoWici cieplowni­
czeao. W tum cz'"ie mieizkct­
nie-c winłen J)1"zebytoa6 w a­
waryjnym mie~zkaniu, bt1 
m6c udostępnić zawariowa.ne 
grzejniki do naprawy. Po· 
wia.damiamu jednocześnie, iż 
nie odpowiadamy zd akutki 
zniszczenia materialnego . pow­
stałe w wuniku awarii, za któ­
re w normalnym trubie odpo­
wfoda finansowo PZU. w 
PTWP4dku. wczdniejszego u„ 
bezpi.eczenla. swojego mieszka­
nia. prze% osobę dotkniętą klę· 
ską w postaci pęknięcia. 

Adminiatracia: osiedla ( ... 'f' 
(osiedle znane podredakcji) 
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KRVZVSOWE JEDNO DANIE 
... 

ld .... ..-„1~. IUllft • 
1' 

· ćwierćlrancilskie 
Cztery łyżki mąk1 zmieszać I zapiec w piekarniku ~e 1k6r­

z 1/4 szklanki chudego mleka, kami czerstwego chleba. Po­
osolić do półsmak·u. Zawiesi- dawać na półmisku, najlepiej 
nę lać łyżkami na gorącą woh ocyn kowanym. 
dę, uprzednio lekko osłodzoną. 

Powstałł w ięn s,p.Qs16b brei ( I GQSPODYN'l 
f •• * 4 14 UAQJ-ii All MMIW 

uniwersalna. wróżba. tygodnia. 
Tu.dzień io m.im-c apoko;nv, 

choć nie sq tt>Ukl~Onf pew­
u perturftacJe ftaturt/ ączu,.. 
ciottlt?j. KtoA i-awiitnfi moie 
donidd Twojej dru(lieJ polo­
wie, te spotykasz łię z trzeclq, 

eudzq połowtl. Wel mtem ł'l4 
wst1ztrmtittie prz12 ;ak,U elfJ1. 
P1.zupomm; sobit, ie 'lto0la 
iOTta td jen •kobtetq, e mq.t 
-mę.t~. 

KASSANDER 
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ZważVW3ztl t.D!~atko za i przeciw 
'1 bioTqc ŹSJCie tc.k jak leci 
Można do takiej dc#6 konkluzji 
Ze świat się wspiera na iluzii 

Uuzjq. wotnośó jest f'ra.wdziwa 
Iluzją kara 1prcumedliwa. 
Ituzjq także „ratt>M na.oa 
R6W1U>§ć IP(>lec.zna także blago, 

ll'U.!:ifł mi~id ~l4toniczn11 

.Slu.żb4 lud2koścł .spontaniczna 
RtJ.Cjc dabszego w patit11ce 
rtuzjq 'więto$d w bl4.tku. '1.Di~c11 

.Ilu.zjq. tNtr, lłOwo, ge$t 
Fłlm dozWotony od X lO:t 
Podobnie 1zczękte iluzją jest 
Iluzją trwtil hcmtowy lad. 

Nota ~1ocrattezna: K. l'r. Witka, Łomta. 
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POZ10ftt01 1, 4wt1łno4~ pojwt~n.y rozrywkom umysłowym, 12) 
wyspa tndO!lftYJska u pła.-wseb. wy1'rz~ty Borneo, 13) prawnik spec· 
Jalista w nkreste pnwa eywllnego (1902-łS), autor „Prawa rodzinne· 
go0

, lł) ntoka Mona C:21arnego, 15) loteria Uczbowa, 16) kapitan, do· 
wóaca odcinka obrony Wlzny we wtzdniu 1939 r., 17) koralowa. 18) 
proszek do prania. U) lewy dopływ górnej Wisły. 22) miasto nad Sa· 
nem, 2-ł) największa z ropuch, 25) statek wodny o 3 równole~h·cb 
kadłubach. 28) w grećktm alfabecie, 30) wyspa tndouezyjska w Molu· 
kach Płd., Sl} try.llo1\ rośllnoterny z Ameryki Płd. t SrodkoWeJ, 3:?) 
gliniany instrument muzyczny, 33) przy butach alplnlsty. 

PIONOWO& 1) !)od rz~cłamł starosty, 2) małe. ustronne pomie~cze. 
cte, ł} ~ltmdrłlczna odmiana wę1lanu wapnia, f) duchowny żydow. 
ski, &) plemiona Afryki Zaeh. •> Zllatla ptosenkarka francusk, 1) 
dryf I) p6łwygep w Jur:osła wtt (Chorwacja), 9) niejedna w drewn.ta­
Dl"m l)ło<:te. '19) malarz blzantyJskt (1SS~tł10) d~ałaJą.ey na Rust, 11) 
CtOhl4ałoWJP atu VSA. h) legendarny lotnik. U) piecze w przełyku 
U) łmt• blłf6w. 18) Dall~ polakt ptęCetan zawodowy okresu ml~ 
tbywojeaatae. ~ ptak mortllt. &ł) mtmowohl1 •karc. 11l.ł„nta łwarwy 

(BCL) 
Wh&I CIYtl1~6w. ~n.F • łermłllle tl·d•ktwnt eaddt- •prawtd 

lowe roswt11D1lła, tos!OIUJem' BłfodJ' kt~łkowe. 1 ~ ' ··-----~---·---~--- - -
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